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O p i e k u n k a  „ K r a k u s ó w " .
d t j f k j  z  P*agl (Czeski Związek Łyżwiarzy) 47 

3 m in u t 11 scik., Koldowsky n a  o-taitmiej C lim paa- 
d rie  norw eskiej zdooyl jedną z pierw szych na- 
gród. Trzeci przybył Andrzej K rzeptow ski gó­
ra l (sekeya narc iarsk a  Tow arzystw a T atrzań ­
skiego) 47 m in u t 32 sek. Pięrwbi trzej zaw odni­
cy o trzy m ał; nagro-ay. Poza n i.n i jako czw arty  
pj-rybyi Eugcm us* R alicinski w  48 m inu tach  24 
sek., pię-ty H enryk U<ckenbrnii w 48 mi. 58 sek., 
jak o  szósty ś tan is iaw  z t  bek 49 min. 56 sek.i

f p  i

( O b w in ie n ie  w e w n ą tr z  n w iie r u  n u  s tr . 2 ).

i W biega juniorów  pierw szy Józef Zaim ku (Cze- 
1 »ko*slowacki Związek Łyżw iarski; 49 mm. 

13 sek., d rug . A ndrzej C zanak  (T atrzańsk i Z w ią. 
zek N arciarski) 50 m in. 9 sok., trzeci Rudolf 
K raon l (Czesko-slowocki Z viązek  Łyit^aalłsik® 
51 m in u t 10 sek.

Polsk i ncusLn r i  j a t  w czasie ziegu zw ichnął 
nogę przeoyw^szy ju ż  w bardzo korzystnym  eaca- 
się przew ażną część to ru  i m usiał wycobać się 
od dalszego uaz ia iu .

Zwycięscy W ęgrowi Thom ow i zgotowano go­
r ę ^  ow ację . L .lę k i energiczne, organizacyi za- 
wodów przea, nemibet* Polskiego Zw iązku n a r­
ciarsk iego  odbyw ają jjię one n ie z w y k le  £&ręy- 
ni«.

W o a ra ju z ju s  zawodoir przyglądało  się prze­
szłe 4000 widzów. W  imieniu Min. spraw  
wojak owy cL przybył na zawody genoi^t- Osiński, 
W śród go soi czeskich obecni są p, Vn naoak z 
M inisterstw a zdrow ia publicznego i kap itan  
B raun  er z M inisterstw a obrony krajow ej, oc&z 
konsul czeski z K rakow a p. Sedivy. Na zawody 
przybyła również d e leg ac ja  handlow a estońska, 
k tó rej tow arzyszy sek retarz  Izby handlow ej w 
K rakow ie p. Dr. Bereś.

Dziś odbędzie się najw ażniejoza część zawm.
dów m ianow icie skoki juniorów  i seniorów. _
Dopiero po rezu ltacie  tych zawodów w akokacb 
nad an e  będzie „M istrzowstwo T a tr '.

Międzynarodowe zawody narciarskie
w Zakopanem.

^ 6g  na prźeptrzeni 13 km. —  91 uczestników. —  Startowało 80 osób, 
Przyoyto do mety 60. —  13 kilometrów w 47 minutach i 2 sekundach.—  

Pierwszy zwycięzca Wegłer. —  Prot. Bujak zwichnął nogą. 
^•kopane. (PAT.) W czorajssy  pierw szy dzień

^■"'idzy narodow ych zawodów n arciarsk i eh w 
j^ o p a m  m  oułbj w ujących s'-ą pod pretok k ra to m  
J ^ j - i k a  P ań stw a Józefa pU suaakiego. w  kto  

im ieniu  przybył n a  zawódy gen. S rep ty . 
obejm ował bieg jun iorów  i seniorów . 

t  •JłfgiOtec biegu wynosiła 13 Km. w--tern 70 proc. 
30 proc. po rów nem  i  podchodzenia z 
wenie sienią dochodzącą do 1400 metrów', 

(y ^o w an eg o  p ierw otn ie tuzadzetua bios-u ju - 
^^rów  na krótszej praesbrzeni 8 km . zank-cha- 
* a jum orow le wraiz z senioram i odb:yili błag 

bT*e*trzem 13 km . 
i,. ^  zc.czyna l się u  saczytu Kasprowego i bieg. 

K'Puie H alą Gąsienicową, obom a H alam i Rró- 
ć ^-ńi, H alą  Ol czy stą , Górnem  B ystrem  i An- 

-v̂ ą. do m ety ku  Rozińcowi.
1V JiSęg budził olbrzym ie z aa nteresowian i e pomie­
ść 2 km był tru d n y  i zdaniem  fachowców m ożna 
^  ^ z w a ć  jednym  z uaotrudrłkjazych zjazdów. 
iyn Vz?lędu  na silny spadek toru zjazd po torze 

. '''Mmaga.ł najw iększego wwsilku sp o rłw w . 
.7° ń egu było zig oszonvch 01 uczestników.

szurzędnych n arc iarzy  św iatow ej sław y przyby­
łych z zagran icy  wr tern dw óch m istrzów  z osia 
te ich  zawodów nairiaa^k ich  w \Vestej'cwic.

Fierv.szy przybył do m etj M ęgier A l*dar 
T n d ia  (niem ieokospieki 21wiązeli K arpatoiw er- 
ein) 47 m inu t, 2 sekund; d ru g i Czech Karo) K°l-

Kupcy francuscy o Palsce.
P aryż. (PAT.) Na nankiecie, w j aanym  p r je i 

związek francusk ich  przem ysłowców i kupców 
B-ienainiic wyg!os.:l konferencję  o Polsice i o wa­
ru n k ach  jej życia ekonomicznego. Prelegemt 
podkreślił, jan  niezw ykle tru d n e  b / ły  wiarunkJ 
polityczne i ekonom iczne życia Polski, od pierw ­
szej chw ili jej odbudowy, jako  p aństw a niepod­
ległego. Pocz.m  dem onstru je , jak  w ielki po»ęp  
uczyniła P o lska  pi a m  tę parę  lait w  rakreaiB 
sw ojej odbudowy. W reszcie m ów ca w jrazał n a ­
dzieję. że w' l-oku b ieżącjm  Polskę w  swojej 
p rodukcyi ro lnej osiągnie cyfry przedw ojm ne, 
oo jaj pazwoL n a  pow aaay eksporL Prezydent 

I zw iązku Lebou, podkreślił w  swojem  przem ó­
wieniu, ie  F rancya ż jw o  si* in teresu je  iw w o . 
itm  Polski.

Rozruchy w Moskwie.
R y ja . (PAT). Pras*L tu te jsza  donosi, że w po- 

cJąlkach tńczscego m iesiąca p rz jsz ło  do ru rru - 
ohów politycznych w Moskwie. Robotnicy w li­
czbie k ilkuse t zaprotestow ali przaciwko porząd­
kowi w yb ,T O  do sowieiu. Iiomagali aię dopueą,-

czenk  w szystkich do tych wybodów. Po  burak* 
werr zgrom adzeniu śfonsowąno pochód, w k tó ­
rym niesio o tablicę z napi&,an: „precz z obe­
cnym sowietem , n iech ty ją  igbtin ie w ybrana «c< 
,wieiy“. '

Jugosłowianie w Krakowie.
% 
T o " su n ę ło  około 80. Do m ety przybyło o-

\ y ; mn-ciarzy.
n *Ku lj^L2u oczekiw ano z i<ijdzwjyczajocm 

Ożenieni, ze w aględu n a  u^aeatnictwo pcerw-

Od k ilku  d :i krw ią w Kn-.kowii- słtidenoi fc  
goalowianscy v. liczbie 15 osób, biorcy dotę.d 
sludyowa.Ii im un iw ersy ferk  w Pradze. L’rvyhvft
oni do K rnko- a, — aby 
su  k a rb , a. o ih'by one ąpy/ryjsry, 
didaze siad y a  na L niw ctsyleeie

v raz  z resztą młodzieży jugosłowiańskiej, ba* 
więcej jdszbzi! w Pradze, razem w liczbie 150 o- 
sćb. Nie trzelia dodawać, że na,płvw m łodzież' 

ulm / ę j r z e -  ?u.* tv s io -  ju g o s ło w ia ń s k ie j ,  k tó ^ a  za k i l k a  la t  zajm ie- p irzo-
lau isać  sic na 
Jny lc llone^m . |

dujące w sw-tj ojczyźnie stanowiska, na studya 
n a  V) srechnicy JagLellon-skiej. mn-ż, -nieć ;*n-a
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nie doniosłe znaczenie dla przyszłego zbliżenia 
poJ*ko Jugo3i«vviańikiego a w każdym  razie i- 
dzie tu  o wpływ k u ltu ra ln y  na Jugosław ię, o 
k tó ry 'ta k  zołv gajy Czr-si,

Otóż, jak dc ud, poza srrderzncm  przyjęciem, 
nio m ożna powiedzieć. aby krakow skie sndeczeń  
stw o  i młodzic-ż, a z .v 1.arze z a czynniki w pływ ow e  
i. decydujż.-ce w oik&cie. uczyniły wszystko, co 
r e g a ,  aby  Jugosłow ia om ułatw ić p rzen iesie  
nie **ę x P rag i do tra k o w a . N ajtrudniejszy bo­
wiem problem etanow i kw celya mieszkaniowa. 
Doitęd jedynie k lasztor CO. Karmoli ów zad ia- 
nowa. pcmitiszkanie dla 10*ciu studentów . W cje 
wództwo i wojskowość przyrzekły pomoc w umie 
sączeniu reszty. W istocie wojskowość odotąpd- 
ła  stojąco pus*kłj zebu do w ar i a przy ul. Zwierzy- 
ir. i cek i ej, odzie pom ietcl się może oltolo 130«ciu

studentów. Idzie w tej chwili o to. aby joknaj 
rj chlej przeprowadzić remont loco zabudowa­
nia, uczynić sale zdatne mi do zamieszkania d 
sprowadzić łóżka, sienniki i derki. Spraw a wy 
?ncga pośpiechu i szybkiej te?-l'zacyi dobrej woli 
i tiary  eh przyrzeczeń. J a lie  stanowisko zajmuje 
Uniwersytet i m iasto w lej kwestyi, nie w iado 
mc. prawdopodobnie jednak bardzo przechylne. 
OŁyMĄjfktwo i fc'Tcdz*eż nas.zo.go miasta winno 
przedewszystkiom zająć się czynnie tą sprawą. 
W  ceki zawiązania komitetu odbędzie się dzdś, 
w pcniedzialok, o g o  ii, 6 ej zebranie w lckelu  
„Straży Polskiej-1 w „Szartj Kami-nicy* na 2łem 
piętrze, na którcnUo zebraniu powinni zjawić »ię 
wszyscy chętni do czynnego udziału w sprawie 
studentów  jugosłow iańskich.

O B

Wyrok na fałszerzy
(<D G łośny preoea falozerzy b a  knotów dola- ! 

fó w jch , w ykrytych przez in&pakicra rejonowe 
go Jana Dworaickiego, k tó ry  praaz dwa tygodnie 
toczył się przed sądem  przysięgłych we Lwowie, > 
wreszcie dobiegi końc.w 

F ischcl Hafiel, kupiec, za pu3zcz»nie w obieg 
fałszywych dclaaów w porozum ieniu z fałsze* 
laam i, zasądzony dostał na trzy lata ciężkiego 
(więzienia.

Abraham  L e in r  Jn s t  recte B e ll, kandydat ra- 
hinacki, za  nakłanianie Kosteckiego do fałszow a­
ni* banknotów, zsusądiaony u* tiodm la t ciężkiego 
więzienia.

Natan Landan false Felllg, subjdkt h-anfllowy, 
aa dostarczania pieniędzy Kosteckiem u i nam.n 
wianie go do fałszowania, zasądzwny na dwa lata 
w ięzienia.
* Klem ens Kostecki litograf, za podrabianie 
banknotów , z&aądauny napiąć lat więzienia.

Daw*4 Knotl m  namawianie Kosteckiego do 
fabcwwsrda zasądzony n a yółtor* ro k s  więzie­
n ia.

Chwila biełaca.
Kalendarzyk;

Leona
Wsouód afońea: 8 03 
Zachód słońca: 6 25 
Długość dnia: 10 22

TEATR UL i  SLOWACKIEuO.
ronłodzlalek: „Pan obrońca1-.

TŁA. tl «I- LPLklA. 1 0 P S B B T 3 A
Poniedziałek: ..Kroiww* cyrku".

T E A T R  2 * t i A T E L A
Poniedziałek- „Starzy I młodzi--.

— o o  o —

Kardynał Dalbor u Papieża,
Bzym. (PAT.) Ojciec ów. przyjął na tosHicha- 

w u  k a rd ) u a ia  p ry m asa  Darbora.

Mm fciSsi & rfflina,'
Przem yśl. (Tol. w ł. — K.) Onegdaj wieczorem 

nieznani * •prawicy w nakończycacli pod
P rsem jU em  na p»-si*trzcai ihięozy w ojskow ym  
szpitalem  a  i^ iiłk ic iu  księża*-] Luotm .»-s<h..ej 
•k ra d li pulto ra  m oura kaiblu eieku-ytzuego. — 
Praw dopouaij«;e uczyniono to w celach rabuu- 
kowych, aby w chw ili g rasow ania bandytów w  
pałacu  n.e było św iatia. Podejrzenie p ad a  n a  pe­
w ne osoby ze służby, k tó re  m usiały być w poro­
zum ieniu xe sp raw cam i, śledztw o prow adzi po­
lic ja .

— OOO —
Z MIEJSKIEJ OFERT komunikują nam: „Kró* 

Iowa cyrku-- gnana będzie dziś yt poniedziałek 
20 b. m. Jutro we wtorek 21 b. tu. „Trubadur",
w którym poraź ostatpi w y*ąpi gościnnie p. Na* 
rożiny. Obsada przomieuk-na. Znakomicie zgrana 
arkicsira x̂Dti d/.ieiną batutą dyr. Walc tyskiego. 

NAJBLIŻSZE KONCERT* , KRAKOWSKIE00
BIURA KONCERTOWEGO B. EUJANSKI". W
marcu urządza „Krak. Biuro koncert, li. Bujam 
skf* szereg wielkich koncortow i tak X marca b. r.
w y s tą p ' T r i o złożone z artystów tej m ia ry , co: 
K la ra  C.zop»l-m ln.ufow n (fortepian), Kmil Tclm a*
I:yJ .>kj/\pit) i 1’awcl fU-iiinińcr (wiolmczeia). — 
Cały wieczór powiącony będzie Be<*thovcnowi. Na* 
stępjrip w marcu wy-itąj.i słynny rzeliita Arnold 
Foeldcay, omAna śpiewaczko koloraturowa opery 
wiedeńskiej Borta Klnrlwa. rywaJka Selmy Kurz.

Jan Charchal za w ykonanie na kam ieniu  oc
hiuki i kliszy cvnkowrej znsgdzKiny na pó łtora ro* 
ku więzienia.

Józef SchlOmr, w łaściciel Z akładu  graficzne­
go p rzy  ulicy Sykstuskiej we Lwowie, za zdję­
cie fotograficzne banknotu  na zamówienie Justa  
i Kosteckiego zasądzony został na półtora roku 
więzienia.

Utazysn Lorch, handlowiec, za przyczynienie 
się do podrabiania banknotów  zr,.sądzony rta cztes 
ry  lal® więzienia.

W ładysław  Boaki, m urarz. Dyuitżr Anyoz, moni 
te r  wodociągowy, Józrf Bratkow ski, ślusora, JVr- 
toni B araniuk, masarzyisita i Zon^n W ójcicki, u» 
czeń szkoły handlow ej za puszozanie w  obieg 
falsyfikatów  zasądzeni po trzy  la ta  więzienia.

Kazimierz Medorwki. wsp<'Jwłaściciel fabryki 
mydła, za za ta jen ia  poszlak przed władzą zasą­
dzony ta  sześć m iesięcy więzienia.

N atom iast uwolnieni acetali: Maryan P lank, 
W ład y k a  w Chmielowski i P io tr Migdal awi-cz.

ort* znana tancerka i artystka filmowa Olga Des* 
moad. Bliższe szczegóły ogłoszone będą afiszami. 
Ada Sa-1, nasza głośna śpiewaczka wystąpi u nas 
dopicio w locie. Po sukcesach tryumfalnych bo= 
wiem wr Barcelonie ł Madryci-i zcit.iła pozyskaną 
obeci le c a  szereg występów w Neapolu i Wenecji.

(d) W  KOóOIELE TAKŻE KRAENĄ. Ja d w ig a  
M irska , z a m ie sz k a ła  p rz y  ul. P o w iśle  2, b y ła  w czo 
ra j  na n a b o ż e ń s tw ie  w ko śc ie le  OO. K arm elitó w . 
G dy m o d liła  się  z książeczki, ktoś w y c ią g n ą ł Jej 
z to re b k i p o rtfe l sk ó rzan y , k o lo ru  g ran a to .y eg o , w  
k tó ry m  by ło  12 ty?..^-?y m a n k  o ra *  do k u m cn ita  i 
kluczyki. S am  po rtfe l p rzed s taw ia ! w a rto ść  IG ty* 
sięcy  m aro k .

(d) SEZONOWA KRADZIEŻ. Rucho na straż ko. 
ltjovc-a patrolując m  'd w o rc u  kolejowym, przy* 
trzymaia Józtf.j Łabuzck z Kizeszowic, która aa 
szkodę skarbu kolijowtgo skradła tam 20 klip. 
gramów węgla. Po odebraniu tegoż habuskową 
z a m k n ię to  w areszc ie .

(d) DALSZE ARESZTOWANIA W SPRAWIE 
BANKNOTU DOLAROWEGO. W »prawie zamier 
clenia T y m o teu szo w i Ś w ie c o w i z I-anckoro riy  
b a n k n o tu  50 doLarow^o na fa łszyw y, pollcya da* 
lej Jesz o ; o -prow adzi d cch o u a  a ;a . W ciągu  tych  
tircsz-tow aia jeszcze t r / . '  -h cz łonków  sza jk i oszu* 
k só c e j, a  to Hermana Satena handlowca. Igna* 
cc go S'iffa, k śnierza i J a k ó b a  K re im lla , lian dl a* 
i zu s ta rz .-zn ą .

(dj PIJANY AWANTURNIK. Józef Ptak, kelner 
i  Zakopanego, upiwszy się wyprawiał awantury 
w ulicy Starowiślnej. Gdy w osasie ty n  nadaztdł 
Jan Lipifiski, który- n ió s ł dwa o b ra z y , ptąl; pod* 
Stawił mu nogę, & Lipiński upadając etłukł u y , 
by w obu obrazach, ponosząc szkodę na pŁcć tJ-» 
mięcy marek. Za to Ptaka wsadzono da„ klatki 
policyjnej, aby w podpitym stanie nie bujał po 
ulicach.

<d) UCIECZKA ARESZTANTKL W więzieniu 
tutejszego sądu pozoetawała niejaka Janina Za* 
bicka, zasądzona na dwuletnią karę. Ubiegłej ao« 
boty wraz z innemi areewan karni została wysła* 
tj^  na robotę do sądu powiatowego w Podgórzu, 
w czasie czego, korzystając ze aposobimści, ueie 
kia. Za zbiegłą poczyniono poszukiwania.

(d) NIESUMIENNA ROBOTNICA W fabryce 
octu i musztardy n a  Zwierzyńcu przy u licy  Kró* 
lowej Jadwigi zajętą była J u l ia  K eln e r, l ic ząca  
la t  1G, P rzez  d łuższy  czas sy s te m a ty c z n ie  k ra d ła  
fla szeczk i i s ło ik i, sp rz e d a ją c  je n a s tę p n ie  ń a  tan* 
dccie . F a b ry k a  p o n io s ła  szkodę rn SłGO m a re k , a 
K elnerów ,nę jw licy a  z a m k n ę ła  w a r e s z -ie.

(d) WŁAMANIE. Uóię^ltj n'.cy włamywacze do­
stali sie do sklepu szewc* Fm. n u  Ala Figartsna

przy ulicy Krakowskiej 2G. Z"braJI z niego 10 
par trzewików męskich, 3 pary batów i 8 par 
trzowików dziecinnych, łącznej wartości 80 tysię* 
cy marek.

(d) K R A D Z IE Ż  K O N I Z W Ó ZK IEM . Wczoraj 
wieczór na Rynek podgórski wózkiem o dwóch 
koniach zajechał JuUuse Liban z Borku Fałęrkic* 
go. C.dy na  chwilę wózek p" z '3tal bez dozoru, 
ja k iś  rzezami :.wck Wiindt-sKy <!<< irit'v<> o d je c h a ł 
w niewdadomym kio*unku. Policya za sprytnym 
sdodziejsm, który wyrządził ezkodę oa pół milio* 
r;n marek. \vdrożvła poszukiwarwą.

SZÓSTA OFIARA ZBRODNI SKOUlttOW . 
S K IE J .  W czoraj w- nocy zm arł -w zakładzie d ra  
Solmoina .ranny  w ozasio nap ad u  na m łyn  Regla 
pyn mł^martza 9-le^ni Henio. S tuden t Antoni 
Małek jest na  w jTceatnJu.
K R O N IK A  L W O W S K A .

(1 elefonem od naszego korespondenta K J .

S p r a w a  k o a g r e s u  ś w i g i o j u t s k i e g o .
SI odzitwo aądowte w spraw ie w ykrytego kongre­

su  Iwlszewicko-ukr&ińskiego w  avr Ju rze  dobie­
ga końca. R ozpraw a odbędzie wę ju ż  w najb liż­
szym czasie i to praw dopodobnie w zabudow a­
niu  w ięziennem  przy ulicy Kazaruieraowskićj w 
„B rygidkach" a  n ie  w gm achu przy u licy  Baito- 
rego, ai>y nie potrzeba więźniów przeprow adzać 
u licam i m iasta, śledztw o wykazało, że are*zto- 
ą tan y  inżynier Lukaeie-wicz nazyw a się Kazi- 
u .ierz  Zdziecbowski, jeat on synem  h r. L ubień­
skiej, urodzony wr Klimikiewnosowej pod O sttow - 
cam, z zaw odu inżynier..

Trzymilionowe kradzież.
Policyi udało się wyśledzić i u jąć spraw ców 

kradzieży torebki z p recjozam i, w artości trzech 
m ilionów, n a  sakodę Róży Fliosserow ej, w łaści­
cielki handeJku  śniadankow ego przy ulicy Ja ­
giellońskiej, 1. 11. A resztow ano tam  za ję tych  po­
m ocników handlow ych E ug en iu jza  Kuchaa-akie- 
go i M ieczysława S ieradzkiego o raz  bu l . Iową 
Helenę H asiuk. Torebkę z precyozam i policya 
znalazła u J a n a  B ułazika. pod u rzędn ika w b iu­
rze koncernu  naftow ego D ąbrow a p rzy  płaco 
M aryackim , u  którego u k ry ł K ucharski. Nadtń 
znaleziono tam  436.500 m acek w gotówce, uzy­
sk an ą  ze sprzedaży skradzionych  u  Fliasserowe; 
m arek  niem ieckich i dolarów .

Il w ó w  s i ę  b a w i .
Ubiegiej soboty w m ag istrac ie  zgłoszono a ł  3*1

bali publicznych. M agistrat jes t zadowolony* 
gdyż będzie m ial pokaźny dochód n a  funduaz u  
bogich, z którego ustaw icznie poży cza pieniądz* 
n a  w ypłaty  sw oich urzędników .

Opiekunka^Krabusów'
(Do ilusttacyi tytuiowei.)

(d) Czem plac św. Marka dla Wenecy!, wra*
k a rm io n y m i na nan g o łąb iam i na koozi mieszk 
tów, tern w Krakowie jest Rynek glowny wi 
z  wieżą Moryacką, KczagółoU, gdy w pro: 
tunch słońca zabłysną jej szczyty i przypo; 
sobie jóeśu:

PaL-a Maryacka wieża stoi 
Dla miast* strażnica,
Na jej widok myśl się korzy 
A dusza zachwyca.

A dokoła tej wi :ży krążą stada gołębi, praw 
wych „Krakusów", nie znających swego „pań* 
bezdomnych, a gnieżdżących się w szczelinach ^(1 
niosły ch ścian wspaniała] świątyni klery arki' 
pozostających, podobnie jak w- Wenecji, na w 1&\ 
wiettiu gmumem i ludzi dobrej woli.

Jedyną opiekunką /tych gołębi jee* Katarz: 
Raczyńska, eim ieszkala przy ulicy Wielo: 
która codziennie ich karmi. Staruszka, do tej 
I«im a, licząca lat cśmdaietiąt jeden, gdy tj't 
zjawi się pod końca©! im stado gołębi na jej 
dok ze wszystkich stron zlatuje i wie już doi 
te  ich opaekuoka Raczyńska nie z pusiemi 
chodzi rękoma.

Znają ją  dobrze gołębie, a  Raczyńska zna 6 
tnie swoich ulubieńców. Sypiąc obficie pożY 
nie, w mroźne słoneczne południe mówi do 
łębi, jakby *ich językiem, a one gruchają 
jaźnie. ,c I

Tej scenie przypaL m j .* się co Izr nnie g ru p *  . 
dzi. podziwiając i pośw ięrccio staruszki ł ^  
wiązanie gołębi, jakiem ona się cieszy. A S&J 
ostatnie pożywienie rozbiorą między siebie 
„stolonnicy gromada powraca dr> swoich 
by jeszcze obdzielić młodo.

S ta ru s z k a  zw ro k łem  p e łn y m  tkliwości * 
odlatujące s ta d o , a n ie rc z  się  z d a rz a , że ^  ^  
jrz y g o d n y c h  w id zó w  s k ła d a  do rąk sŁar* '  
datek, by m&gla n a  dzień n a s t ę p jy  zao p a-r* 6 
w pożyw lesu* dia aw oje j .wiamą gwardy>
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Co przeżyliśmy w roku 1921.
C e g ły  i ce g ie łk i d la  rozbudow y Polski.

L uty  3—7. N aczelnik państw a P iłsudski przy­
bywa clo Paryża i w czasie tej wizyty publicznie 
ogłoszono, „że F ra n c ja  z Poieką m uszą walczyć 
w obroni wspólnych interesów".

Marzec 3. Sojusz obronny pomiędzy Polska i 
R um unią.

Marzec 18. Podpisano tra k ta t  ryski pomiędzy 
P olską i rządem  sowietów.

M arzsc 20. P lebiscyt na Górnym Śląsku.
Kwiecień 16. RatyM cacya tra k ta tu  ryskiego 

przez Sejm polsiki.
Maj 3. Polacy na Górnym ślę.- ku pod wodzą 

K orfantego zrobili pow stanie pro testu jąc prze­
ciw decyzyi oddania Polsce tylko dwóch pału> 
dniowych powiatów  Górnego Śląska.

Maj 22. W ojska niem ieckiego „RcLchsrwehru" 
.wkraczają m Górny Śląsk i a tak u ją  pow stań­
ców.

Czerwiec 10. Korfanty podpisuje ugodę z Ko­
ra isyą m iedzy aliancką. obiecując rozbroić swe 
wojaka. jcśU je d n o c w n ic  to sam o uczynią 
Niemcy.

Czerwiec 16. W ojenne działan ia  n a  Górnym 
Śląsku ustały.

Lipiec 1. Sojusz obronny Polski z Rumunią, 
został raty fikow any  prute# Sejm.

Sierpień 12. Sprawia Górn ego Ś ląska oddana 
Lidze Narodów.

Sierpień 29. Kom itet Rady Ligi roapaceyna 
•tudyow ać kiwestyę górnośląską.

W rzesień 10. Rezygnacya gabinetu  Witowa.
W rzesień 23. U Uwarzenie gabinetu Pon ikow­

skiego.
Wrzeodeń 27. Przedstaw ienie sejmowi progra­

m u nowego gabinetu.
W rzesień 30. Dokonano pierw szego sipisu lud­

ności w Polsce.
Październ ik  4. Dr M ichalski przedłożyć se j­

mowi program  finansowy.
Październ ik  1. Decyzya Ligi Narodów odnoś­

n ie  do Górnego Ś ląska.
Październik 19, R ada amtbcsadorów zatw ier­

dza uchw ale Ligi narodów.
Października 20. Polska i  Niemcy otrzym ały 

urzędow ą wdadomośó o docyzya w  spraw ie ś lą ­
ska.

L istopad 7. P odpisanie tra k ta tu  pomiędzy 
Polską a  Gzechostowacyą.

L istopad 18. A rm ia polska ograniczona do 
220.000 żotnderzy.

lis to p a d  24. Generał Lueyan Żeligowski re ­
zygnuje ze stanow iska naczelnego ad m in is tra ­
to ra  W ilna.

Listopad 20. Koufereir cya połsko-niemiietdka 
rozpoczyna eosye w  Genewie, w  celu usta len ia

granicy n a  Górnym Śląsku.
Grudzień 17. Sejm uchw ala praw o dające ob­

szerniejszą w ładzę m inistrow i finansów, oraz 
prawo, aby n ie  odbywano glosow ania nad  żad­

nym  w ydatkiem  bez zgody m in istra  finansów, 
dopóki budżet państw a nie zostanie w yrów ­
nany.

W 4 -^  L.-, mi pokój ume-IVtO w yn a jm ie  blowany bez po­
ścieli z osobnym wchodem, ten otrzyma odpo  
wiednie wynagrodzenie a nadto wolne bilety do 
teatru i kina. Czynsz wedle umowy. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracyi „Gońca Krakow­

skiego* pod „Spokojny lokator*'.

Przygoda Rumuna w Ameryce.
Na stacyę policyjną w D etroit zgłosił się Jó­

zef Ganzel, Rumun, i p ro sił o  pomoc, ponieważ 
m a on przy sobie 7.000 dolarów , k tóre w yjąj z 
barku  przed wyjazdem do Europy, a zauważył, 
że o i' k ilku dni tatzwcli mężczyzn za nim  chodzi, 
jak  gdyby chcieli skraść mu pieniądza.

Folicyant, będący w biurze, — uspokoił go i . 
przyrzekł mu opiekę. Zadowolony Rumun udał l 
się do domu, nie w k ilk a  godzin później znrteie* j 
tonował znc'vu n a  policyę. oświadczając, że

Kilku .policyantów zostało wysłanych, ażeby 
zbadać, czy rzeczywiście tak  jest i gdy ipraybyli 
na miejsce, zobaczyli siedzących : a  schodach 
trzech podejrzanych ludzi, tak . jak  mówił Gan­
zel. Jedlin z nich uciekł, a dwóch polky-a aresz­
towała; obydwaj byli uzbrojeni w znakomite 
brauningi.

W łaściciel 7.000 dlolaró— t-n-k się przejął o 
swoje pieniądze i przejął się lem zajściem, że 
zdecydował siię natychm iast wyjocM ć d o  E u t j=   ̂ |T  .. ._v- -̂wgYv' "un-r MĤwżid sjuę .:a»iy

■ owych trzech mężczyzn siedzi przed Jego d'* I py, przysięgając sobm w duchu, żc j ż nigdy nie 
! mcm i  czeka. pojadzie do Amervkii -----------

W imieniu duchów całował kobietę.
D -l.l .i1*  u I---------- -„Dziennik Polsk i-*, Y.-ychodzęcy w Ameryce, 

w Detroit, podaje hum orystyczne zdarzenia, ja ­
kie miało m iejsce w  tem mieście.

Oto siedm kobiet, mających świadczyć w róż­
nych spraw ach, stało  na trzeciem  piętrze w ko­
ry ta rzu  budynku sądowego. Pomiędzy nie przy* 
szedł nieznajomy mężczyzna, — ob jął w  pół 
najm łodszą i najpiękniejszą i  zaczął obsypywać 
ją  gorącym i pocałunkam i. Towarzyszki napad­
niętej przez czułego am anta, rozbiegły się z krzy 
kiem.

Zobaczywszy tę scenę, policyamci przyszli na 
pomoc ofierze czułego napastnika. Nieznajomy,

przytrzym ał kobietę lew ą ręk ą  i wyciągnąwszy 
w skazujący palec praw ej ręki, naśladu jąc  re ­
wolwer, kazał policy a ntoro podmieść ręce do 
góry’- N apastnik został ubozwiadt tony, Iciimo. 
że m iai tak  srogą broń  w postaci palca. A gdy 
został zatrzym any przez policyę. — powiedział:

„Dlaczego mnie zaitr*ymujecie, jestem  duchem 
i spełniam  polecenie, przesłane mi z księżyca 
pracz innych duchów, 0 wiele starszych miesz­
kańców odemnie r a  drugim święcie",

Paweł Kommer, — bo tak  się nazyw a ów bo* 
h a te r  am erykański, — został oddany  pod otoser- 
wacyę lekarską.

Historya tancerki. —  Mata Hari, tancerka jawajska.
niemiecko. —  Tragiczna śmierć. *— Wywiadowczynl

(*) N iedawno ternu  wyszły pam iętn ik i Bazyle­
go Thom sona, d y rek to ra  policyi londyńskiej, 
którego specyalnością było podczas wojny tro ­
pienie szpiegów:, zaś po w ybuchu rew olucyi 
w alka z  a jen tam i bolszewików i bolszewizmem 
w Anglii. W braw awyazajowi tak ich  panów, 
którzy, wdedząc zwykle dużo, w pam iętnikach 
owych opow iadają przew ażnie o rzeczach po­

wszechnie znanych, tajem niczo f n iew yraźnie 
napom ykając o spraw ach szerszem u ogółowi 
niedostępnych, s ir  Bazyli Thomson, k tó ry  w 
pierw szym  okresie rew olucyi był też w  Rosyi, 
przynosi nadzwyczaj wiele m ateryalu  niezna­
nego i opow iada szczegółowo, tak, żz jego pa­
m iętn ik i są niezm iernie ciekawe i izajmująoa, 

Między innem i opisuje też

Guy de Chantepleure. 2t

Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Mazya z D zW oszyckioh Komorowska,

Żabcia była przyw iązana do Anaik, ale u w a­
żała W ilhelma- tylko za swego wszechwładnego 
pana. Gdy przebywał w domu, nie opuszczała 
go ona an i n a  jeden krok, podsuw ała się pod 
jego pieszczotliw ą rękę, a  j&śli się nie odzywał, 
to rozum iała go widocznie 1 jakby  ci-eap ia ła  nad 
tem, de m u nie um ie odpowiadać. W ilhelm  lu ­
bił tę  m ilczącą obecność m ałego stw orzonka. — 
Kic-dy pisyw ał przy b iurku , albo pracow ał przy 
stole, na  którym  leżały stosy rysunków  i  szki­
ców. zasypiała Żabcia, skręcona w kłębek, na  
.ponaowej pod/uszce, a  spokojny jej oddech nale­
żał do kom pletu owych cichych, nieuchw ytnych, 
nieustających, a w jedną się zlew ających całość 
szmerów, które stanow ią rodzinne milczenie do­
mów, a których istnienie uprzytomnieJibyśmy 
sobie dopiero, ża łu jąc naw et za niem i, wtedy, 
gdyby nagle umilkły.

W pracow ni W ilhelm a wisi a.? s tarożytny  ze­
gar, opraw ny w drzewo, zegar, który pom ału 
wybija! godziny, a wybijał je głosem cichym  i 
głębokim, jakby dźw iękiem  dzwonu. 2  przeci­
wnej zaś strony t?j sam ej ściany sła ł w salonie
drugi zegar, ale m ały  i ze złoconego b ro n z u ._
J en znów oznajm iał bieg czasu w ysokim  i  m u­

zykalnym  tonem, podobnym do tonu  harfy. — 
Dziwakiem jeszcze będąc, słyszał W ilhelm  od 
zawsze i to  tak  samo, oddzielone m urcm . oba ie 
gkwy. jeden poważny, a  drugi wesoły. Zdawało 
m u eię wówczas, że każde talerze u e  strnow iło  
um ykającą godzinę, zdaw ało się dziecięcej jego 
wyobraźni, że godziny te  w prost widzi... Z d re­
w nianego w ięzienia w ybiegały krasnoludki, cię­
żkie i c iem ną Jak bądź, zs złocistego zaś u la ­
tyw ały  m iłe i jaśn iejące wróżki, podobne do 
pszczół... Za chw ilę w racało  w szystko do po­
rządku  1 słychać już tylko było po obu stronach  
ściany, ry tm iczne poruszanie się w ahadeł. Po­
mimo, że epoka m łodocianych tych imagiwacyi 
m inęła Już dawno, pozostaw iła ona w W ilhel­
m ie m iłe w spom nienia. Odrobinę tajem nicy, tro ­
chę m arzeń, coś niewidocznego i nie d-ijącego 
się określić, sk rzyd la te  drżenia daw nych godzin 
unosiły  się w* pojęciu jego w powietrzu, kiedy 
Oba zegary, o sercach zawsze żywych, chociaż, 
conajm niej s tu letn ich , now e w ybijały godziny, 
zawiane jeden po drugim , tak, że srebrzysty głoJ 
odpowiadał, niejako, poważnem.

Osoby, które u m ie ją  oceniać sub te lną  rozkosz 
pracow ania w cichości w łasnego dom u odczu­
w ają  też znaną zarów no i ową dziwną, niepo­
ję tą  petęgę m yśli, k tó ra  w tak ich  chw ilach P*- 
p rostu  zalewą nieraz umysł. T ak też i W ilhelm 
przezwyciężał n iek iedy  ogrom ne te c h n ie n e  t ru ­
dności i rozw iązywał najzaw ilsze m atem atycz­
ne zagadnienia, odczuwając w sobie czasom na- 
gle — ową iskrę Bożą — co z niego czyniła 
geniusza w swoim rodzaju.

„Dobrze joat, m aw iał wówczas z uśm iechem, 
być człowiekowi samemu**. Zarówno jak w spo­
cę szkolnej i  czasów przyjaźni ze Stefanem

j
' Lam encay, był „W ilhelm Polioorym**, tak  pow>*

sta ł nim  i nadal, to  jest takim , co milczy. S ta l
się cichym  poszukiw acz m u którego sław a n ie
zdołała jeszcze odurzyć, lotnikiem , co zaznaw ał
w przestw orzu niebios upojen ia najdoskonalsze!}
sam otności i k tóry się bynajm niej nie troszczył
o to, by się zebrana,publiczność p rzypatryw ała
jego wzlotom. Nie lubił też brać ze sobą p asa­
żera.

I Jeśli w yraźnie n ie  uciekał przed ludźm i to  
■ stronił od nich, o ile  to tylko było możliwe, a  

pogarda dla jego św iatow ych zabaw była w iel­
ką, pomimo że nie posiadał w sobie m ateryalu  
n a  m izantropa... M iał jednak  dużo kolegów, z 
k tórym i się ra d  był spotykać i  do k tórych się 
odnosił z ca łą  życzliwością, a posiadał także i 
to  w pełnem  słow a tego znaczeniu, dodać n a ­
łoży, że znaczeniu ną-.jozystazem, przyjaciółki, 
rozm aitego w ieku: więc Amy, pan i Davrencay, 
wreszcie Jankę Albin tow arzyszkę ' dziecinnych 
zabaw, z k tó rą  go najserdeczniejsze łączyło u- 
czucie przyw iązania i  co każde z n ią  spotkanie 

; stanow iło , dla niego nieocenioną biesiadę. Wil- 
hełm  nia m iał, bezsprzecznie, usposobienia n ie . 
m iłegą w  sto sunku  do ludzi i n ie  był ta k ie  m a­
rzycielem . Nie pozbywał się, naw et wrśród cier­
pienia, pewnej dozy m oralnego zdrowia i h a r tu  
dlatego go żadna nie zdołała złamać. U m iał być 

, wesoły, a wesołość jego bywała świeża i równie 
dziwnie naiw na, ja k  ów śm iech prym ityw nego 
człowieka, o którymi m aw iała pani Daviencay, 
że mu się lubi przysłuchiw ać, bo stanowi dla 

i niej w yraz całkow itej radości człowieka do­
brego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
- 0 0 0 — >
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AWANTURNICZĄ FIS TORYip I ŚMIERĆ WY*
WIADOWCZYNI NISMlfcCKIEJ,

łlytnnej swego czasu tancerki jawajsikiej M ata 
H ari — co w języku jaw ajskrtoi a  raczej m a- 
la jsk im  oznacza ..słońce" — kurtyzany , cheł­
p iącej się i względam i najw ybitn iejszych 3%fi­
go czasu c-sób w Europie i swym zawodem, a 
ostatecznie rozstrzelanej 1917 r. w Paryżu w 
forcie Vlncences.

Była to osobistość tok in teresująca, u przy­
gody jej były tak niezwykle, że na  jej tem at 
nap isano  naw ot sztukę, k tóra byia g rana w pa­
rysk im  teatrze  „Rf,nai3sance".

Mata 1-Iari — „r> cte" Małgorzato Gertruda 
Zelle — była z pochodzenia żydówką. P rz e p ę d ’-  5 
szy  na protestantyzm  w yszła za mąż za hol n- 
darskłego oficata wojak kolonialnych Mac l  e 1 
da, v którym kilka lat spędziła w Indyach hJ- 
landfiw&icb, i
ODZIE NAUCZYŁA 81? KILXU ZMYSŁOWYCH 

TAŃCÓW WSCHODNICH.
Rozwiódłszy się z mężem zo3lała tancerką i 

w y s^ p o w aia  w Paryżu, zaś przec.ewszyBłfcwm 
w Berlinio, gdzie pop syw ata się tańcam i ja- 
iw-ajskieimi. Był to now cczesny ^ p  k u r iy ^ n y  
m lędzyncu-od^ej. znany we w szystkich * 1 -  
S c h  m iastach  stołecznych. M ata H a n  podró- 
t w a ł a  po catej Europie, tow arzyszyła s z ^ o m  
a r m ii ua, w ielkie m anew ry we Franeył. n» Ś lą­
sk u  i  w e W łoszech, u trzym yw ała  stosunki * 
n a j w y bitni* jsrem i o so h is t^ c iam ł w P aryżu. 
B arlim e i w Rzymie, najchętó te j jednak  w aoa-

Się z w ojskow ym i. W N euilly ro d  F a ­
lk ie m  m ia ła  willą, w k tórej przyjm ow ała u- 
rzęduików . artystów , lec* głównie oficerów; 
tam  też zac ię ła  pracow ać d la  w W kie^o sztabu
nifciniee kiego. .

W chw ili wypow iedzenia w ojny znajdow ała
się w  B erlin ie i w łaśn ie

JADŁA OBIAD Z DYREKTOREM POŁICYI
BERUN8K IEJ ,

(t . Jagowem'! w  jednej z m odnych rastaur& eyj. 
Później przed wojennym sądem francuskim  
to m a c z y ia  się, i e  kiedy występowała w k tó ­
ry m ś z kabaretów policya uznała ją  za zanadto 

afeutikiem czego zaweawano ją  do dy rek ­
to ra  policyt i  tak się z n im  poaaiala. W ówczas 

^ s ia ła  się  wywiadw*iczymią niemiecką i została 
uoałana do P ary ża  * cytrą, C. A. 42, d o sta ła  ta 
to  80.000 nok. M ata HaJHri przyznała, że dosta* 
ła  cytrę C  A. 42, a  to  alby mogła korespondu' 
w ać  ze sw ym  przyjacielem, sz fem służby w y­
wiadow czej, ale 8O.vQ0 mk. nie stanowią jej ho- j 
noraryum szpiegowskiego, a tylko zapłatę aa ' 
względy, jak ie  mi obdarzyła przyjaciela: Nigdy J 
nie brałam mniej od swych przyjaciół* — o- i 
św iadczyła dumnie.

Jednakże — siedem dlugieh m iesięcy spędziła
NA FRONCIE FRANCUSKIM

pod pozorem, że chce zostać sio strą  Czerw. Krzy­
ża. Utrzymywana stosunki giOwnie z lo tn ikam i ■
francuskimi, którzy w słabych chwilach zdre- 
■fofij jej, dokąd prz wotżą na front niemiecki 
szpiegów’ francuskich. Informowała o tem Niem ­
ców, którzy oczywiście szpiegów francuskich • 
IMS trudu łapali 1 ro;»trzoJiwiali. Mdła Hani nie 
Żyłko ni© przyznała się do tego, ale tlómaozyli: ■ 
yrv*> zajmowali prze iew&zy&Ucieui oficerowie, {

te istot - tak  różne od reszty ludzi. Byłam  k u r ­
ty zsną. m iałam  w id u  kochanków, ale byli to 
zawsze oficerowie. Każdej chw ili gotowi bić się, 
p d n i galami ery! i nadzwyczaj m ili. Kochałam  
tylko oficerów i było m i wszystko jedno, czy to 
są Niemcy, W łosi czy F rancuzi. — Nie przeczy­
ła, će u trzym yw ała stosunki 1  szef.-m niem ie­
ckiej służby wywiadowczej. _ . Był mym przy ja­
cielem  — mówiła — a  czy ja  jestem  w inna te­
mu, że pełnił obowiązki szefa służby wywie 
dcwczej?

Aresztowano ją  raz — w ykręciła fdę, a ie  była 
ju ż  pod obaerwecyą. C hciała się dosrtać do B -b 
gii okupow anej przez Niemców drogą n a  Ho- 
laadyę w stąpi ą do Angl l. gdzie ją  aresztow a­
no, zaó r ir  Bazyli Thom son uwo-inll ją  i o d s ta ­
wił do H szp an ii pod w arunkiem , że prz-"#- .n i> 
się zajm ow ać szpiegostwem. m u  przyrzekła. 
Ale oh etnicy n ie  dotrzym ała. Niby to została 
szpiegiem fre.ncużłcim i — jr.k zwykle w takich 
v>t pe Jkach — złapano  ją  n  gorącym  uczynku. 
W e w rześniu 1917 r.

SKAZANO JA NA “dUEFrt.
Bronił ją  sę d z iry , 75-letrvi "dw okaf. swego 

czasu żołnierz podczas wojny francucko-pm i- 
sklej i ten  wwzdkich środków  używał. ał>y ją  
ocalić. W  dniu, ~f k tórym  m iano wykonać w y. 
rok j kiedy jutż w —yscy byli zero m adam i. o- 
śv.'Indcryl, że Mać* H ari s tre^ona być n ie m o­

że. ponieważ jesn w* odm iennym  stanie. D yrek­
to r w ięzienia przeczył; Nie może być, do celi 
M ątu H'*ri mie wch \iz ii n igdy żaden m ężczy­
zna: — A ja?  — rzekł s il i uszek. — Praw o jest 
p ra re m . Mimo, że starcow i nie wierzono, po­
lecono lekarzowi, aiby zbadał tancenkę.

Kie<h lekarz z u d u o k atem  wszedi do jej celi, 
spała jeszcze. B yia kolo pię.t-ej rano. Adw okat 
szepnął jej coś do ucha, a le  ona zap rm sto w ała : 
Ni* nie chcę już odw lekać swej śn re rc i, n ie  
.iesterr’ -  odm iennym  stanie, nie badajcie m nie, 
zaraz w stanę. U brała się w najp iękniejaeą bie­
liznę wf gorset koronkow y i uk ląk łszy  przed 
pastorem  zaczęła cwiesać włosy. P asto r w yial jej, 

h,-, o b łę d u  protestanckiego, szklankę 
wody no głowę. Z a san.u row samo jej trzew iki, 
vzńęr4 rękaw iczki i kapolus® i w ysela. D rago­

ni eskortow ali jej sam ochód, za k tórym  jechał 
drugi Ba{nochód z dzle m lkarzam i. N a placu 
ćwiczeń w V incences stało  już w ojsko w caare 
i p lu ton stewelcA” -, którzy m ieli w ykonać egze- 
kucyę. M ata H ari nie pozw oliła sobie zaw iązać 
ocan. an i prfcvmdązAć się do słupa. Zginę 1* 
mężnie

Bvłn wysokiego wzrosibu. sm ukła. 1  tw arzą  
oaćrycli rysów  i pięknem ! oczam i gazelli. Jak  
na  tan ce ik ę  mna>a trochę zam alo w dzięku, ale
za to  odznaczała się inteligoncyą i odwagą.

Pięó słoni księcia Walii.
Bajeczn a  prxy,?cia. —  Z io to  i brylanty —  Stu letn i słoń . —  Ko lekoya  broni. 

W  b la sk u  o gn i sztucznych^ —  P o low an ie  na  tysrysy.
(Maj Podróż księcia Walii, następcy tronu 

ai: gietekięgoi, po Indynch obiUowała w monnon* 
ty róincav>dncj na‘ury. Rządcy rozmaitych pro-
wincyl, pre-yjmujący kstęc;a w swych sto'i .ach, 
zadawali sobie wiel* trudu, aby plasacaykiem 
serdeczności i prawdziwie wschodniego praapy- 
chu pokryć wrzenie buntu i nienawiści, obja­
wiające się dosyć wyraźnie w postaci i zacho* 
warniu aię indyjskiego ludu wobee personifika- 
cyi rządów angielskich, w osobie następcy tranu.

Bezsprzecznie najwspanialsze było prziyjęcre 
maharadży w Gwąlior. Uroco; atość pratódguę- 
la blaskiem i przepychem najbarwniej*# legen­
dy Wschodu. Na staicyi kolejowej oczekiwał 
księcia Mun imaharaiikża, w towarrystwie swego 
sześcioletniego Synka, Jerzego, przybranego do> 
słownie od stóp do głów w rirto t brylanty. Dzie. 
cine (dźwigała * widocznym trudem ten dirogo- 
oenny ciężar. Po krótkiej ceremonii powitalnej 
udał sdę lśniący od izlotią, i klejnotów pochód 
dio siedziby maliaorndży, który wracał w towarzy 
stwie księcia w lektyce, dźwiganej prrez «tuł«t» 
niego słonia, nakrytego czaprakiem o  wartości 
wprost bajecznej. Stopy zwierzęcia, odznaczają­
cego sdę wielką pięknością, były pozłacane 1 o* 
zdobione brylantami. Za. słaniem postępowało 
czitery inne, przystrojone e  równie lśniącym paw 
pyeliem Gdy stanęli praed. zamkiem, dwa szrwm- 
drony kawał ery i, w grlowych, malowr.icizych 
mundurach oddały księciu honory wojskowe1, 
przy wtórze entuzyastycznych — nie wieloma, 
czy równie smczwych — okrzyków ludność.. —

W szystkie 5 słona darował hojny gcarpodaurz <łos 
stojnemu goóciowi.

Na zaanku oczekiwało księcia casteryetu „tz yr- 
darów", ubranych w Ziloteon przekaaią purpurą. 
Pow ietrze przepełn iały  odumoaj^ce wonie e g z o ­
tycznych kw iatów  i kadzideł. Książę otrzy-iuał 
wtcle przocudownych koni, k tó re  go. jak o  z n a ­
wcę, szczerze zachwyciły. Lecz na żem jeszetw 

ią ograniczyia się szczodrość indy jsk iego  oo> 
b^ba. Ofiarował on gościowi cenne b ry lan ty  i 
perty hitopisłuiej piękności, poczem przekuwał 
mu w podarunku  w spaniały zbiór srtairoindyj- 
skiej bm io, mającej kilka tysięcy lat. Księcia, 
k tó ry  jost ta k ie  nam iętnym  m iłośnikiem  bnmii, 
wąpaniały ten upoundnek wiele© uradow ał.

Chwile praw dfłw ie baśniowe z „tysiąca i Je­
dnej nocy" przepędził książę -w towarryatwke 
eo&podaaiaa j świty w olbrzymam p ark u  pałaco­
wym, oświetlonym  mnóstwem lampionów i ben­
galskim i ogniami, któtne odbijały aię tęczowymi 
snopami św iateł w zwietreiedłe stawów p ark o ­
wych. Z te j powodzi czarodziejskiej baśni wy­
nurzały  s ię  m giisu postacie tancerek  i  ba jad e r, 
które sw ą p e łn ą  ozani pięknością i  g racyą, ja» 
k o  też  powiewnym, motylim tańcem  przypom i­
nały europejakim  guśclom najpiękniejszy sen 
z bajki.

W dniu n astęąmyiŁ odibyło ofę polowanie r a
tygrysy, w czasie którego, — zapewnie nie arzą- 
dzenieun losu, ale gościnnego maharadży, — u- 
doło aię księciu zastrzelić trzy krwiożerca# uw 
stye.

JBllZY BAJTDHOWSKL

„Mieszocznicy” .
Głód w Rosyi trw# zue od dziś, w państwie

tok cgroB.ne.rn nieurodzaje chroniczu'10 muszą się 
wydarzać, a gubernie północne stale pozbawione 
aą zboża i clileba. który w cza*ł:h normal* 
nych im dowożono. Dzlato się to jeszcze i  pod* 
czas wojny, mimo. te dowóz stale był trudniej* 
azy. skutkiem czego eprowizacya 'tych krajów 
wciąt wisiała na włosku. Po wybuchu rewoiucyl 
w 1917 r. len wiosek nagło sóę urw ał i s powo» 
du zupełnego rozstroju komunkacyi gubernio pół* 
nocne prawie zupełnie zoaialy 'pozbawione cble* 
ba. Wylmchł w nich wtedy straszny głód. o któe 
rym jednak pisano stestinkowo niewiele, ponle* 
w®ż działy aię rzeczy znacznie ważniejsze. I tak, 
o ziemiach dotkniętych klęską głodu prawie su* 
pełnie zapomniano.

Głód te n  rozpoczął się na p rzed n ó w k u  ro k u  
1917. Z u p e łn ie  n a tu r a ln :«  — z k o m u n ik a c y ą  już 
w ziraio 1910/17 r-k u  by ło  a a u e r  kiepsum . iak, że 
trz eb a  b \ ! o  za rzu d ać  o r z e n w  d la  r  ichu  poeia* 
gów osobow ych , p rze rw y  trw-o ł.nc»> n ie ra z  i  po 
dwa tyg<:dn!*». Z v\igsj:u, z a p a sy  w y cze rp a ły  się. 
Ci, k tó rz y  w ta m ty c h  s tro n a c h  b y w ali, o p o w ia , 
dali, że lu d n o ść  żyw i s ię  w y łączn ie  z iem n iaka*  
mb k o rszczem . ś le d z in m l tu  i ó w d zie  Snięsem , 
Jedne.kże niie s /om ram o  joszczo,' sp o d z iew a jąc  się 
w id o czn ie  ro m r-ry  po ż n iw ach . W  lecie ju ż  było  
*le — g łód  d o sk w ie ra ł a  o poanocy n ik t  n ie

g ~ H l L

wspominał; za to mówiło mę duto o możliwym 
wybuchu powstania bolszewickiego. ! istotnie, pó 
źną jeafenią 1917 roku wybuchły zamieszki, któ* 
re a każdym tygodniem wzrastały.

V ów czas ludność igubernij głodujących zrozu* 
miała, lż nie może liczyć na  nikogo a  tylko n* 
własne siły. Już z wóoaną i w lecie jednostki 
bard,Hej przewidująco i przedstbłorcze wyprawia* 
ly się po mąkę lub zboże do krajów zbożowych 
do guberni! Bosy! środkowej, ewentualnie na 
Ukrainę, nawet nad Don. na Kubań, do Koza* 
ków. W tych krajach zbożowych zakupywana 
zboże lub mąkę którą przewożono na północ. G 
przesłaniu worków koleją iw ówczesnym stanie 
rzeczy mowy być nawet nie mogło — wmystko 
kradziono. Ustała wogóle korcspondeocya a  cóż 
dopiero mówić o przesyłkach, o ruchu tran  spor, 
towym. Jeździło się bez biletów, przeważnie wa­
gonami dla hydła lub wozami sanitamemi, w tłu 
mie rozzuchwalonych, uciekających z frontu żoł* 
zderzy, wr warunkach wprost okropnych, często* 
kroć z narażeniem życia. Tak te, tygodniami nie. 
raz wędrując po Iłosyi, przewoź1-no po parę wor* 
ków aboża do krajów północnych. Jest rzeczą net. 
turr.lną. żc interesowani łączjli się w grupki 1 
pod ró żo w ali razom, liomagojąc soide v zajemnie, 
r->ś ponieważ J. JdzIIi z workami, Tworek po ro» 
syjakn nazywa ‘-ię „mfc^zek") przerwano frh 
„młeazoczntkami".

Stało się je d n a k  te bolszewicy, k tó rz y  zboże 
u z n a li za  m onopo l p ań stw o w y , z a k a z a li kjapo va* 
n ia  go i sp rz e d a w a n ia , g rożąc  w in n y m  bardzo  
w y so k ą  k a rą . n ie ra z  ro z s trz e la n ie m . Czy głodu*

jący mogli usłuchać zakazu? Oczywiście nie. jak 
go też nie słuchają i dziś bo plaga „mieszocz* 
ników", nie ustająca zresztą przez cały czas re* 
wohieyi, obecnie musiała wzrosnąć! Jak dziś tak 
i wówczas ustawiono kordony wojskowe, śpeayol* 
na straż kolejowa kontrolowała pociągi, wy bu* 
chały krwawe awantury, ale głodujący me tracili 
energii, przekradali się przez kordony i szukali 
zboża niezmordowanie. Hordy tych biedaków że* 
rowaly po Rosyi z rozpaczliwą zawziętością, mi* 
mo przeszkód i surowych kar przewożąc do 
swych wygłodniałych wsi zboże lub mąkę.

,,Mleszoczniki“ — figury charakterystyczne, ty* 
powe w Czasi# głodu.

Gminy głodujące w ylierają delegatów, akia* 
dają T*a ich ręce pieoiądse i wyprawiają ich do - 
„chlebnych krajów". Delegatami bywają przewa* 
żaie mężczyźni doświadczeni, znający świat, a 
także co młodsze, m e rg ic z n  ejsze n ie w ia s ty , przy 
stojne a  golowe na wszystko. Jechałem raz s 
„mleszocznikami". Ci ..argonauci*, choć z rozpa* 
rzlnwą dftteoninacyą w  dnszy. przecie szli w 
świat wesoło i szumnie, ra d a  wyrwać się z czar* 
nych dum głodowych i trosk, oszołomieni podró* 
żą i kontaktom z ciepłą ciżbą ludzką, wreazoie 
z ag łu sza jący  ż a r ta m i 1 ro zp u san iem  m yśl o cze. 
k a ją c y c h  gdz ieś d a le k o  g ło d n y ch  ro d z in ach  i 

n ie u n ik n io n y c h  n ieb ez p ieczeń stw ach  podróży .
A p ro c e d e r  p rzew o żen ia  mąki luh zboża  bywa 

w ta k ic h  ra z a c h  zw yk ło  b a rd zo  sk o m p lik o w an y  
i w; m a g a  d u że j ob ro tnośc i. T rzeba  w icdzdeć. kto 
sp rzed a  H a n d lu ją  zbożern b o g a c z : wioskow' „ku. 
ł a k i“, k tó ry c h  na  o k u  m a n ie  mniej od „tnie.
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I pst Rozpoczęliśmy
d i i : sensscyinei powieki

■S!ub w aeroplanie!
„G on iec  K ra k o w sk i"  specyalnio postarał s ę o tę sensacyjną powieść, ahy 
dać Czytelnikom możnoćc śledzenia losow pięknej pasażerki napowietrznej

i jej tajemniczego towarzysza.
Nowf prenum eratorow ie  otrzymują b e z p ła t n .< £  początek  tej pow ieści.

Otrucie męża przez żonę
W  k o m e n d z ie  policyi n a  p o w ia t  Łaski, Młos- 

ton  Ju lian  doniósł, że lokator jego, Stanisław 
Bartkiewicz. działając współ ie z żoną jego, S la -  
nccaw ą Młosaon, usiłował go otruć. Młystun do* 
Biorczy! pobytom płynu we flaiszeozce, kaw ałek 
Btftego 'kamienia, i biały proszek strychniny, jako 
dowody rzeczowe. Prz-cprowaidanne w powyższej 
spraw ie śle-azlwo upaliło . że En,rtkićv rc» o<l 
li)18 re k u  pozostaw ał w stosu nku>rh miłos y-c'u 
Z  żona donoszącego i  że orna ulegając namowom 
B artk iew icza. postanow iła otouć męża. Miała za­
m iar p o  śmierci męż i wyjść za m^ż za B artk ie­
w icza i dzięki »pa..'kowi, prowadzić ż%.ie wy* 
goune. Bartkiew icz zm uszał naw et Mł;>s tonową. 
buCirm  do rychłego wykona;: i ł  u ło ż o n e g o  p la n u .  
Płyn k a ra1 jej w lać mężowi do kieliszka z wó- 
Akę. M łestonowa za,sto<so\ afa się do wskazówek

Bartkiewiczu, lecz nie ozekając aż mąż za tru tą  
wótlke wypije, wyszła, z domu. Młoston po wy' 
piciu wódki zaniemógł, leoz od katastrofy  uchro, 
nile, go  m ic k o , u ż y w a n e  bezpośrednio potem.

Widząc, że p lan uię nie pow iod\ Młoelouow’* 
wraz 7. Bartkiewiczem  udała  się do lekarza  dr. 
SztiiassTTiasoi-a w Pabiaowach i p rosiła  go, aby 
otru ł jej męża. Dr. Sz> naAsraofer nie zgod ti’ się 
na to, a  równ-coześniie M łostona ostrzegł przód 
żoną. Po pewnym czasie Młoeton przyszedł de  
zdrowia, co - nie podobało się Bartkiewiczowi, 
który  nieustannie -taż nałoga/ na Młostouowąd 
aby o tru ła  męża, grożąc jej, „o w przeciwnym 
raade ją  sam ą zabije. M łcstonowa opow iedziała j 
o wszystkiem  mężowi, k tóry  dal znać d< policyi, 
sktiikiem  cztgo Buł tikiewkza oskarżono © chęć 
dok§rfania m ordu.

Syn żyda-sllepikarza - wicekrólem Indyi,
K arye ra  sir Iz aaka  R u fu sa  lorda R ead ing . —  O d  sk le p iku  przez bankructw o

i sp tk u la c y e  d o  go d n o śc i w icekróla.
O b S c n y  w ic e k ró l  In d y i ,  L o r d  R e a d in g , n a z y ­

w a  » ią  w la d c iw io  I z a k  R u f u s .  b r o d z i ł  s ię  w L o n ­
d y n ie ,  ja k o  s y n  s k l e p ik a r z a ,  ,a  że  o jc ie c  w  b r a k u  
firo d k ó w  n ie  m ó g ł d a ć  m u  o d p o w ie d n i g o  w y- 

z tw c e  d a ,  w c z e ś n ie  w y r u s z y ł  w  ś w .a t ,  a b y  n a  
w ła s n ą  r ę k ę  z d o b y ć  ś r o d k i  d o  ż y c ia .

P r z y  p o m o c y  k r e w n y c h  u c z ę s z c z a ł  n a  u n iw e r ­
s y t e t  lo n d y ń s k i .  Z w y c ię ż y ła  j e d n a k  p r ę d k o  żył* 
k u  s p e k u l a i ó a  a f  r z y s ty ,  to  beż p e .m u e il & uw f ,a  
i u d a ł  s ię  d o  M a g d e b u r g a ,  g d z ie  u s a m o d z ie ln i ł  
S ię  ja k o  m a k l e r  g ie łd o w y . Z b a n k r u to w a w s z y  
p r ę d k o ,  z n a la z ł  się. d o ść  s z y b k o  z p o w o ru te m  w 
Lo. d y n ie , a b y  s k o n e z jo  k u i s a  p ra w n ic z o , p o  
czeun o b ją ł  p o d iiizęd ao  s ta n o ó r is k o  w  są d o w n i-  
ctwie.

O b r o tn o ś c ią  i s p r y te m  z w ró c ił  n a  s ie b ie  uw a*  
g ę  a d w o k a tó w , k tó r z y  c h ę tn ie  w y r ę c z a l i  s ię  n im  
w  p o d r z ę d n ie js z y c h  s p r a y a c h  W te d y  to  z e tk n ą ł  
s ię  ze  s ły n  yhi p r z y w ó d c ą  I r la n d c z y k ó w , C a r a .  
n e m , a d w o k a te m  z z a w o d u , k tó r y  z a ję ty  o p r a ­
w a m i p o lity c z io c m i, z  k o n ie c z n o ś c i m u s ia ł  wy»

r ę c z a ć  s ię  R u lu s e m  w  p ro c o e a c h .
Przy pomocj Carza ta  wzzodł do I arlam entu  

i odrazo wystąpił jako  zdecydowany przeciw nik 
niepodległościowych dgiżcti • łr la rd y i, których 
rz t uzmkiem byi Caisan. Owietocsny prem ier As- 
quim posługiwał się R ufutem  dio przeprowadzę* 
n ia  w szelkich m tryg  w łonie parlam entu . B r a t  
R u fiu a  o r g a n iz o w a ł  tow arzystw o rad io tę!eg ia*  
fkzme Marco iego, a organizował je w tak i spo 
sób, że w krótce doszło do  głośnego skandalu, w 
którym  zamieszany był i poważnie skom prom i­
towany ówczesny m inister handlu , Lloyd Geor* 
gc. Zdawało się przoz pewien czas, że Rufus 
s k o ń c z y ł  kary erę, jako również silnie skompro 
initowany w „bezdioitowynr" ekamdialu. Mylono 
się jtidnak: R uius r.i© tylko sam siebie w yrato­
wał. ale dopomógł i Lloyd Georgeowi. T e n  uwta* 
tni żafaąuiięćiął Poorze rp ry inc  zeznania Rufusa 
przed k c m iis y ą  śledczą, k tóre go ocaliły, cho­
ciaż uchodii za niewdzięcznego — w tym wypa- 

| dku sowicie R ufusa wynagrodził. Przeforsow ał

B zuczn ików " g ło d n a  l i e d n o ta  m ie js c o w a , d a le k a  
Jed n ak  od chęci k u p ie n ia  a za  to  sk ło n n a  do
re k w iz jc y j,  w obec czego n ie u fn y  „ k u ła k "  n ie  k a ;  
śdcznu  sp rz e d a je  i n ie ra z  d łu g o  k aże  się p rosić  
W o g ó le  h a n d e l te n  Jest zakonsp trow  a n y  1 obie 
s t ro n y  p o ro z u m ie w a ją  się  zw y k le  za  jo m o c ą  u« 
m ó w io n y ch  zn ak ó w . Jeś li „ k u ła k "  ju ż  się zgodzi, 
tr z e b a  p rzy ch o d z ić  po zboże późną n ocą  n a  ja*
k ie ś  odległo i  sa m o tn e  m ie jsce , gdz ie  się jos! 
zn ó w  n a  la ic e  i n ie ła sce  sk ą p c a , n ie  m ó w ią c  o 
lu o ż ą c y c h  d o k o ła  s k a r b r a  ra b u s ia c h  m ie js c o  
w y ch . „M ieszo rzn icy" ro zp o rząd za li n ie ra z  bar*
dzo  n o w ażn em i s tu ifo rn .

A le u z y sk a n ie  zboża łu b  m ąk i s ta n o w i ła tw ie j, 
ł z ą  część z a d a n ia  —  zn aczn ie  t r u d n ie j  p rzew ieźć 
Zboże w  ien  sposób  zdoby te  p rzez  n iez liczo n e  
ła ń c u c h y  k o n tro ln e . Cl w yg łodzen i n ęd z a rz e  są
z w ie rz y n ą , n a  k tó rą  w szyscy  p o lu ją . Jed en  czło* 
w iek  je szcze  s ię  C7.ar=»in ja k o  ta k o  y rz e ś liź n ie  
T a m  Jed n ak , gdzie  z b ie ra ją  się w iększe  k u p y  
, irdeezoozni.ltów " i- z a ta rg  z w ła d z ą  s ta je  s ię  Ja* 
v> ny, w yh u c lia jo  k rw a w e  ś \ \  a n t u r v .  Za m o ich  
r z \ s ó w  było  10  nn p o r z ą d k u  d z ien n y m  S fraż  ko , 
le jo w a  s trz e ln ła . „m io:-,zorzniry“ w y c iąg a li u k ry tą  
w b p tn e h  i w o rk a c h  b roń  i n a  o g ień  o d p o w iad a - 
1* ogr m , s ilą  Wnjika w agony  lub  h ro o łr,c
Jrb  __  ludzi*  p in c !:. k ia  w się iflłn W  n a jte p i
szym  w y p ad k u  trzeb a  s ię  liy ło  o p łacać  w szy st, 
k im  p rzodsinw ic .W om  w ładz, p tzyczum  w y g ry w a ł 
ten , co z a o p a trz y ł się m ą d rz e  w s ( ł : r \ t u s  —  lu b  
b ab a  m ło d a  a g ład k a . K orzi s t a ł  z n ie j każdy , 
s t r a ż n ik  k o le jow y , k c i.d u k io rz y . ,.k ra s iio a .rm :cj> 

r y “ , n ie rz a d k o  Jed n ak  w  o s te in ic j j u t  chw ili, 
prawie u  ce lu . Jakaś n ie sp o d z iew an a  w ła d z a  k o c

fisk o w a ła  w iez iony  z ta J ś r r  trudenc s k a rb  i k o , 
b ie ta  w ra c a ła  do oełodzonego  d om u  z p u s te m i 
rę k a m i, z rozpaczona , n ie ra z  c lio ra . C ó t było  ro« 
bić'?" Z y ty c ią A n j ,,m h>szccznik" odjK iczyw ai p a rę  
d n i, z b ie ra ł p ionłiądze 1 etnowu ru s z a ł %v ś w ia t  
po ch leb  —  o ile  n ie  w p a d ł w  szał, w k tó ry m  
m o rd o w a ł to p o rem  g ło d n a  ro d z in ę  j p u szcza ł 
c h a łu p ę  z d ym em .

—  Kio lju d i o le ra ja n n y je !  (To lu d z ie  go tow i 
n a  w szy stk o j — m a w ia ją  o n ich .

W id a ć  tego  po ru ch  nri.e by ło . P rz y n a jm n ie j ci, 
z k tó ry m i ja  je ch a łem , n ie  ro b ili p o n u reg o  w r a ­
żen ia . D ow cipkow ali w esoło  śm ia li s ię  o p o w iad a li 
■•-■.•■hi® p lo tk i o ty ch . k tó rz y  po zo sta li w  dom u .
Z w łaśc iw ą  R o sy an o m  zręcznością , m im o  iż w  
p rz e p e łn io n y m  w a g o n ie  m ie js c a  n ie  było, wszy®, 
r y  się u lo k o w a li i ja k o ś  p o p rz y s ia d a li, n a w e t w 
p a ry  sp ry tn ie  aę  podob io raw szy .

P u in ię tu m  noc ro b iia  się  co raz  późn ie jsza . L u , 
dzie  pow oli m ilk li, u d a ją c  i e  d rz e m ią . C zasam i 
n ieszczerze , rz ek o m o  z a sp a n y m  głosom , sp y ta ł  
k to ś :

—  C zto wv? N ie rż e h ?  R azw ie?
A le b y ł o  to  ty lk o  d la  r a to w a n ia  pczorów .
A lbow tem  cńsza te  n ie  b y ła  c iszą  sn u . W  ciem  

n o ś c ia rh  k o tłe w a ło  coś i d rg a ło , ja k b y  g ru b y  
w ąż cza rn y  p e łza ł w śró d  z n ie ru c h o m ia ły c h  ludz i, 
o ta cz a jąc  c ia ła  ich sw em i zw o jam i.

T o sz u k a ły  ręce  lu d z i zm ęczonych , zdztcza , 
ły ch , z rozpaczonych , k tó rz y  m e  ntogli zn ieść  s k u , 
p ie n ia  c iem nośc i n o cu y ch , a n i na  chw ilę  n ie  
chc ie li być sa m y m i i ja k  u p io ry  p o żąd a li lw ie ,  t 
rzęccgo c ie p ła  c ia ł lu d z k ic h . j

Aby czuć życie I

m ia n o w ic ie  k a ru ty d a ,!u rę  s w tg o  w y b a w c y  n a  mi* 
n i& tra  ś ę .r a w ie d liw o ś c i ,  a  w  d w a  la ta  p ó ź n ie j n a  
s i a n o w h Ifo L o rd a -s o d z ie g o  .n a jw y ż s z e  w  a n g ie l -  
s k ie rn  s ę d o w n ic tv  ie .

Uzy?kaw-s>zy w  m ię-d /.yc7r,?ie O Taichcctw fc S ir  
R u f u s  z o s '.a ł w  r o k u  ID i i, b e z c o t  re d n io  p irzed  
w y b u c h e m  w o jn y ,  lo rd e m  l ł e a d i .  g.

W  c z a s ie  w o jn y  d e s y g n o w a n y  z o s ta ł  p r a e t  
r z ą d  L l o y l a  G e o rg o a  d o  p e r t , a k t a c y i  fina.ns-D, 
w y c h  z A m e r y k ą ,  k tó r e  p ro w a tlz il  z r a m ie n ia  
r z ą d u  z  p a ń s tw a m i  p o łu d n io w e j  A m  p r y  ki o tn a -  
te r y a J n ą  pow .oc d i.i p r o w a d z ą c e j  w x jn ę  © r;ten­
ty . P o  w o jn ie  o b ją ł  z p o w ro te m  s t a n o w is k o  sę» 
d z io w sk ie .

W p ro w a d z e n ie  a u to n o m i i  w I n d y a c h  sp o w o ­
d o w a ło  z m ia n ę  n a  s t a n o w is k u  w ic e k ró la .  M ię k ­
k ie g o  i n ie z d e c y d o w a n e g o  lo r d a  C h e lrn s fu rd z  
z a s tą p io n o  c z lo w ie k i tu i  e n e rg ic z n y m , j a k i m  ijeat 
S i r  R u fa ? ,  s y n  s L lo p ik a r? a » ż y d a .

Z  M O J f c J  N O l A T f M .

„ U o h f l i a i z1 p i z y  „ a r b j t c w a n i a ' 1.
(d) C złow iek lu b ią c y  o b se rw o w ać  i  z a s ta n a  

w iać  się  n a il p rz e ja w a m i ty c i* , p o jm u je , że rze , 
m io s ,r> z ło d z ie ja  k ie szo n k o w eg o  w y m ag a  w ie lk ie j 
z ręczności. S t a r c a  go z a te m  do  używ auiia powno* 
go ro d z a ju  ►t a ra ió w . >

„D olin iarz" n ic ty lk o  w y c ią g a  n a m  z k l« z e n i  
p u g ila re s , p o rtm o i.a tK ę , zefcarek 1'p,, m u s i o n  
jeszcze p rzed m io t 'k r a d z io n y  szybko  i  z ręczn ie  
u k ry ć . Jeże li o p e ru je  aam , p ra w ie  zaw sze  n a  l®n 
w om  ra m ie n iu  m a  p rzew ieszono  p a lto , p led , <•**- 
som  u d a je  c z e la d n ik a  k raw ie c k ie g o , odnt*szącego 
g o tow ą robo tę  do gośc-ia. C zęsto też m a  tek ę  n& 
a k ta , lu b  m ię k k i p a k u n e k . P ra w ą  zaś rę k ą  wy* 
c iąg a  p rz e d m io t s m s z e j k ie szen i i n a i j c h m ia s t  
p rz e rz u c a  go do lew sj ręk i, z a m a sk o w a n e j ia s lo n ą .

A gon t p o licy jn y  lu b  p o s te ru n k o w y  w  d i  w ili 
ischw > ta n ia  „ d o lin ia rz a " , n a iy c h r i  a s t  s ię g a  m u  
do  lew ej k ie s z ',n i spodn;' lub  p ie rs io w e j w  m a i y» 
n a i ,c ' ,  Lo w ie, że ta m  a  n ie  gdziA ndzieJ bcuo* 
w a ł ©n rzecz sk ra d z io n ą . ,

O becn ie  „ d o lin ia rz e "  udoskona liła  sw oje  rze* 
m iosło  o ty le , t e  w y b ie ra ją  sre n a  łow y  w e  dw óch  
n a w e t w e trz ech . Z ręczn ie jszy  o p e ru je  i p rzed , 

rn io t u p o lo w an y  >odaje pom ocn ik o w i. W  'ra z ie  
„ p rz y k ry c ia "  u p u szcza  p rzed m io t n a  ziem ię  i- n o , 
gę podsuw ta to w arzy szo w i, k tó ry  s t a r a  się  uciec, 
co w za m ie -z e n iu  często  się m u  ud u je .

„D cl o iia rz "  sen wy ta n y  n a  g o rą c e m  u czy n k u  
przez  kog o ś z p u b liczn o śc i, u ży w a  znan eg o  i  n ie , 
s te ty  pew nego  fo rte lu .

—  M am  cię z łodz ie ju  —  k rzy czy  k to ś , k o n iu  
u d a ło  się  sc h w y ta ć  go za  rę k ę

R zez im ieszek  w ó w czas za raz  z w ra c a  s łę  do  
osoby  pow ażn ie jsze j w  tłu m ie  z tom i stów am i*

— W y o b raź  p a n  sobie, je s te m  p o sąd zo n y  o  kra*  
drfież, ja , ro z u m ie  p a r ,  ja !  Czy to  n ie  8 m t« r:n eT  
P rzecież  p a n  m n ie  zna!

Z b ity  z tro p u  <’etektyw *3T na/or, o szo łom iony . 
pusze;ia  r ę k ę  z ło d z ie ja  ł z e n in  s ię  d o w ie , i a  
po w ażn y  p a n  z u p e łn ie  - go n ic  z n a  —  fes t f u l  
da leko !

Zasada opłat Telefonicznych.
W  o b ecne j ch w ili toozy się  w e F ra n c y l  s p ó r  o  

za sad ę  o p ła t te le fo n iczn y ch : czy m a  pvZostuć d o , 
ty ch czaso w y  sy s te m  ry cza łto w eg o  o p laca -jia  pei 
v nej k w o ty  ro czn ie , z p raw em  p e w n e j ogcaniczo* 
ne j ilo śc i rozm ów , ce.y też  k a ż d a  rozm ow a, noto* 
w&na prz.ez sp ecy a ln ie  w  ty m  celu  sk o n s tru o w a n e  
a p a ra ty ,z e g a ry , m a  być w e d le  o z n a i io n e j  ta k s )  
o p la ta n a . N ł  tezo o s ta tn ie m  s ia n o  v isk u , s ta ło  
p o p rzed n io  m in is te rs tw o , k tó re  zam ó w iło  j u i  z n a ­
czną ilość  p rzy rząd ó w  do liczen ia  rozm ów . O bec, 
n ie  je d n a k  znów* p o d ia o s io n o  tę  k w est* , g d v i  
w edle  in n y ch  s a lk u Ja c y j. o n i a b o n en c i n ie  b ę d ą  
m ieJi z tego  k o rzy śc i, a n i sk a rb o w i to  n ie  p rz y , 
sporzy dochodów , lecz ty lk o  u iepo^ rzebne w y , 
d a tk i. W  k a ż d y m  raz ie , o łle  p ró b a  z e g a ra m i 
z o s ta n ie  u sk u te c z n io n a , będzie  to  c iek aw y  ek sp e , 
ry m e n t, m o g ą r y nuoć w ie lk io  z n a a z e n it d la  poli* 
ty k i o p ła t te le fo n iczn y ch  i w in n y ch  k ra ja c h .

K lipie drukarnię
(kompletną)

ewent. pojedyncze maszyny lub 
części składowe drukarni oraz 
maszvnę rotacyjną ca druk sżj^n 

10- 12- 16. * 
Również poszukiwane są 

maszyny do składania y,linotypy“ 
Zgluszen.ii do Administracyi „Goóca 
Krokowskiego" pod „Hl.Û AKNiA*.



„GONIEC KRAKOWSKI* Numer 52Ml M — ■ P*

Czarna moda.
M urzyńska krew w  ży łach  Dum asa. —  A n to log ia  m urzyńska.

v') Od chwili, Kieay nagrodę odznaczona zo= 
stała. „B atcuala", powieść m urzyńskiego pisa- 
rwa, M atana, w P aryżu  wiele mówi sdę o mu- 
rzynacli. B arw a „teie noire" sta ła  się modną., 
przypom ina się też, że i słynny pow ieściopisjrz 
Dumas miał. w żyłach swoich krew  m urzyńską. 
Prócz tego oczywiścd-e robi się dużo wywiadów 
z cechami, o k tórych się wie, że znają  dobrze 
m urzynów.

MięUgy innemu raport-er „Exceleioru" izrobił 
wywiad z gen Mangin, k tóry  doskonale zna mu* 
reyr.ów i wysoko ich ceni. Jen. Mangin rzeki mu, 
co nastęipuje:

— W śród murzynów * łatw ością można zna­
leźć ludzi w ybitnych we w szystkich kierunkach  
pracy fizycznej i um ysłow ej. To, co się mówi 
o mniejszej wartości" rasy  czarnej, jest bez­
w arunkow o przestarzałym  przesądem. Morał :iie 
niektóre plem iona czy narody m urzyńskie sto* 
ją  na tym sam ym  poziomie, co ludzie rasy  b ia­
łej. Zdolności um ysłowe posiadają niezwykłe 1 
■wszystko założy tylko od tego, kiedy uzysk i ją  
dostęp do cywilizacyi europejskiej. W iciu w prze 
ciągu trzech m iesięcy s ta je  się doskonałymi 
m echanikam i, (pilotami lub szoferam i. Odzna­
czają się żywą la  tazyą i m ają  dar obrazowego

wysławiania się, n iektóre zaś szczepy m ają 
w ielką ilość „nowelistów", znakom icie unńej<*= 
cych opowiadać i im prow izujących na poczeka­
niu przepyszne h isterye. Zbiór tak ich  nowel 
m urzyńskich, sporządzony przez p isarza fran ­
cuskiego, spraw iłby v.e fra ncuskiej lite ra tu rze  
niewątpliw ie sensacyę.

W  jednej rzeczy jen. M angin się myli: Anto* 
logię m drzjńslcą Francuzi już m ają. Zestawił ją  
poeta Błażej Cendrarse, rue było w niej jed  a k — 
może z  jego winy — mc nadzwyczajnego. Ude­
rzał fakt. iż m urzyńskie wyobrażenia o  bóstwie 
są zupełnie nie m istycare i bez pojęcia o wie- 
czmości.

Bardzo b u jn a  w yobraźnia nie dowodzi rów* 
nież dojrzałości duchowej, lecz przeciwnie, pe­
wnej dziecin tości, k tó ra  uniem ożliwia pozn ;.r.ie 
rzeczywistości. 'Tak iyp. od przym usu służby 
wojskowej w Szrwecyj zupełnie wolni są Lapoń­
czycy, ludzie pozatem silni fizycznie i łatw o z n o  
szący tru d y  i mrozy. W w ojsku służyć nie mo­
gą z powodu — zbyt w ielkiej i bujnej wyobra- 
ż:.i, k tó ra  ry su je  im  niesłychane jakieś obrazę- 
i robi z nich żołnierzy nieobliczalnych, wszystko 
w yolbrzym iających i skłonnych do paniki.

lega na s |B p i ,  rzekom o pewnym ch arak terze .
ten r y c h ło ^ ^  zawiedzie, chw ila stosowna przej* 
dzio, a. w innej nic postąp i tak, jak  pragnął. — 
Tak, czasy się zmieniły, ludzie z charak terem  
należą do  wyjątków , bo żyjem y obecnie gorącz­
kowo, zaieżąc ciągle od kogoś lub ozegorś, za­
m iast by zawsze postępować tak, aby inni od 
n as zależeć musieli, wiedząc, że postępow anie 
nasze jest zawsze tak ie  sam o i niezłomne.

' Dr. Adoll Klęsk.
II I . .  IM I. I I . I.. ■ i ■ — M?
DZIAŁ EKONOMICZNY.

Zmienność charakteru 
ludzkiego.

Jestem  zawsze z podziwem  pełnym  dla tych, 
którzy p o tra lią  się znaleźć zawsze tak  samo, i  
to nie tylko w jednakich, ale i w różnych okoli- 
eanościach, a więc, jak  mówimy, na k t ó r y c h  po* 
legać można, jak t  a Zawiszy. Są to ludzie w yją­
tkowi, o  charak terze , w ykutym  ze znakom itej 
s ta 1!. A jakże zaito inaczej p rzedstaw ia  się reszta  
ludzi?

Pom ijam  już  osoby kapryśne, kręcące się, jak 
chorągiew ka n a  dachu, a  chcę mówić o innych, 
rzekom o m a jąc y ch  siebie. Ludzie ci są pewni, 
t e  w  danym  w ypadku laik. a  a  rde inaczej postą­
p ią , a  gdy okoliczność ta  się w ydarzy, ze zdu* 
mieniem spostrzegają, że jednak  inaczej postą­
p ili i p y ta ją  się siebie: dlaczego w łaściw ie tak 
s ię  stało? A są  U- ludzie nieraz bardzo stanow ­
czy i  o  cha rak te rze  rzekom o wyrobionym. Gdy* 
bym  był złośliwym, to  m usiałbym  im przyto­
czyć zdanie m aieryalistów , k tórzy  tw ierdzą: 
ch a rak te r azłowieka ciągle .się zmienia, zależy 
od  pożywienia, k lim atu . M artin  słusznie mówi: 
C harak ter je s t rzeczą złożoną i zmienną, to zle­
pek  pierw iastków , nierów nych ilościowo i jako* 
ściowo, joden ry s zwykle dom inuje, lecz niespo­
dziewanie inny wzięść nad nim może górę. Za­
le ty  charak teru  m ogą być tak  ostre , że s ta ją

się w końcu d la  innych niemałymi, n. p. punk* 
fiualność, skrupu latność, przesadna (rrawdomó- 
wr.ość i t. d. A ileż znowu wad ch a rak te ru  ce­
nimy w innych, ba  n aw et lubimy ludzi perpro* 
stu  z« nie. C zyż kobieta nio woli łobuza, trapio- 
t i ,  a nawet L lagura, więcej, jak  pedantycznego 
i pTawogo m atem atyka? Są, ludzie, którzy lubią 
ty lko  Kobiety, zm ieniające się, jak  kameieo.n, a  
znowu mężczyzn, tak zwanych „nieobliczalnych".

W szyscy wielcy ludzie m ieli m imo to w ie'kie 
w ady ch a rak te ru  i potom ność wady te  ceni nie­
raz na rówiri z zaH am i.

Człowiek z żelaznym, — jak  mówiony — cha* 
rak  terem, sta je  się w końcu „nudnym ". Sm utne 
to, ale prawdziwe.

Lubimy nowość i niespodzianki, baw im y sffę 
niemi, jalf małe dzieci i ta  sam a zabawka nie 
sp raw ia  już p o tem ' rych ło  n a  nas wrażenia. 
Sprzeczamy się też, czy a u to r  powieści, ozy sz tu ­
k i tea tra ln e j dobrze loaiwiąaal problem psycho* 
logiczny, oz\ nie; jedna tw ierdzą to, inni znowu 
owo, a z pew nością każdy ar,ów w danym razie 
postąpiłby inaczej.

Na czemże zatem  polegać można na świecie?
Wielcy ludzie różnią się tem  od m ałych, że 

nie czekają n a  chwile stosowm,. iec» te chwile 
stw aroają sobie sami.

Człowiek przeciętny chwil tyćli » t a aczać sobie 
nie umie, lecz powinien umieć .e w >zyskać: do­
bre na  korzyść, — a złych unikać. Kto zaś po­

L U D W IK  S T A S IA K .

Tam, gdzie dzid Berlin.
P o w ie ść  z dziejów  w ym ordow anych  

narodów . 12 4

Na oze’e zbrojnych w cisk  sto ją  N iebora i Ki- 
za. do pow stan ia  przystąp ił książę Mściwój nie- 
wczośUwy. zdradzony, chory...

Coraz częściej trac i obłąkaniec rozum , s tra ­
szy ludzi szalonym  w zrok i2m i szalonym i czy­
ny, aby  zmów się uburtoić, przyjść do św iadom o­
ści i jak  b u rza  lecieć n a  n ieprzy jacielsk ie sze­
regi utopić awe szaleństw o we wrogiej k rw i!— 

•  *  *

U derzył N iebora na Hawelberg,. wziął sz tu r­
m em  tw ierdze, w yciął w pień ca łą  załogę R u ­
nęło chłopstwo n a  pałac biskupi, zburzono do­
my. w ym ordow ano knechtów , którzy w kościele 
się m odlili ucieczki i ra tu n k u  u św iętych oi- 
tanzv szukając. Kościół zrów nano z ziem ią, w 
ruinie m ias ta  z»,ożono obozowisko, oddziały 
powstańcze nad  Ilaw elę Niebora zrwołńje. w iel­
ką w ypraw e n a  B ranibor gotując.

M argraf D ietrich głowę stracił. Co dzień i co 
dzień przychodzą dc B raniboru  gońce, okropne, 
hiobowe w ieści zmosząc. o o?o 'nem  pow staniu 
opow iadając. Co d rień  p rzy la tu je  now ina, że 
N iebora w ojska m orduje, że gród za gi'o i?m  
prze* pogan zdobyty, że pierzchają pu łki przed 
szalonym  Mściwojem u cieka ją  trz  1 im kne- 
ęhty. jako przed w ezbraną rzeka człow' ck ucie­
ka, nie m arząc o sp rostan iu  strasznem u żywio­
łowi.

Aby tern pożar stłum ić, trzeba m orza wody... 
resz ta  cesarskich żołnierzy nie stłum i dziesią­
tek tysięcy...

W ysłał m agraf posłów do Kolonii i Akwiz­

g ran u , do cesarza, do W ioch um yśln i posłance 
spieszą, o pomoc w ołają, o litość żebrzą—

Strach przed wrogiem , serce D ietricha trw o­
gą n apaw a: zgryzota, nieszczęście i hańpa. jak a  
spad ła  n a  dom. do rozpaczy go doprowadza. 
N itki srebrne ukazały  sie we włosach, zm arsz­
czkam i pokry.o się czoło.

Dzień niepowy, w nocy może czerń na B rani­
bor uderzy,., gardło w  sznur szuibienicznv w plo­
t ą -
Gorszy od śm ierci, s trach  przed ju trem , przed 
życiem... I m a margTaf tak ie  straszne chwile, 
że wolałby, aby N iebora n a  B ranibor uderzył, 
wszystko w pień wyciął, jem u zabrał życie, ży­
cie. k tóre jest jedyną w ielką zgryzotą, jednym  
w ielkim  ciężar m...

W róg jednak  nie nadchodzi. Spokój kolo B ra- 
rabom . Pospólstwo licho zbrojne, n iekarne, 

i  B ran  bor tw ierdza nie do zdobycia; wie o tem  
j  Niebora, wie. że iest jeszcze za słaby, aby n.a 
I stolicę m arch ii uderzyć.
i * * *

Od k ilku  dni K uneguda nie może zasnąć w
j wygcwfcnem dęboweYu k rz c ie ,  clioć puje v ino  

rozgrzew ające s ta rą  kraw ; niety lko we dnie, 
ale i w nocy bezsenność ją trap i nieznośna. 

I Zgryzota, jak  zm ora, s iad ła  aa  p ierś okropnym  
1 ciężarem , zdaje się wołać na nią: „Chodź już, 
■ chodź dość się nażyłaś... lepiej ci nie patrzeć 

na to co się na świecie dziaje". P ije  K uuegun- 
da czarę w ina jedne i drugą, nie senność po 
trunkach , ale przytom ność powychodzi, ia  przy­
tom ność straszna mówi do niej; „Tam  w grobie 
ciemno, tam  duszno będzie w' trum nie*, 

i — Czuć nie będę, widzieć nic nie będę...
| Wie o tem  K unegunda. że ona czuć. ani wi­

dzieć nie bodzi;> wie o tom na pewne, a  prze- 
c <&ż w slaie jak aś  myśl i pow iada:

— Będziesz czuć... Będziesz w iedz:eć. ż,e nad 
1 tobą siraszria w arstw a ziemi. Będziesz czuć 

w :asną zgniliznę. Straszno będzie w  zaduchu

H o r p  Ula z a t a i l i  walntowrch p i t n i e  
fiizewnjili w M in i  Kra.owej t e n  aaijtzkaun

Z in icyaiyw y E kspozytury  Centralnego Zwiąż 
ku M ałopolskiego P rzem ysłu  Fabrycznego w 
W arszaw ie został skierow any m em oryal do Mi­
n is tra  liand lu  i  M inistra sk arb u  w spraw ie 
zw olnienia eksporterów  drzew nych z  zobowią­
zań. sk ładanych  przez tychże z początkiem  ubie­
głego roku  w Polskiej K rajow ej Kasie Poży­
czkowej odnośnie do przekazyw ania obcej w» 
luty, uzyskanej z eksportu  drzew a, do dyspo- 
zycyi M inisterstw a skarbu .

Zarządzenie to, w ydane wówczas przez m in i­
s tra  Grabskiego zupełnie minęło się z ce» 
leni i u tru d n iło  w  w ielkiej m ierze eksport, za­
przepaszczając najlepszą kon ju n k tu rę .

E ksporterzy drzewni, którzy z końcem  1920 
roku  i w pierw szych m iesiącach ubiegłego ro­
k u  zabiegali w Kornieyi przyw ozu i wywozu o 
odnośne zezwolenia wywozowe, n apo tykali n a  
niezliczone trudności w zw iązku z niew łaściw ą 
i chaotyczną m an lpu iacyą tegoż Urzędu, w sku­
tek czego w iększa ilość m & teryału drzewnego 
nie została  w yeksportow aną, lub  też przybyła 
n a  zagran iozn 2 rynki przy znaeznem  zepsucia 
s :ę k o n ju n k tu ry  drzewnej. N iezależnie od tego 
zobow iązania w alutow e w P. K. K. P., jako n ie­
odzowny w arunek  uzyskan ia  w ówczas certyfi­
katów  wywozowych n a  drzewo, byw ały sk ład a ­
n e  co tie*ż n araża ło  n a  znaczne koszta prow isyi 
bon!? owych przy uzyskiw aniu  gw aracyi.

Wobec tego, że znaczna część tychże zobo­
w iązań leży w  P. K. K. P., bez m ożności r*a- 
lteacyi, a niezależnie od tego przedsiębiorstw * 
drzew ne n arażan e  są n a  przykre konsękw en- 
cye ze strony  tak  P. K. K. P„ jak  i p ryw atnych  
za nie gw aran tu jących  banków  i wobec okoli, 
czi ości. że późni aj w szystkie ograniczenia w a­
lutow e przy eksporcie zostały zniesione — wy­
stąp ien ie  E kspozytury  M ałopolskiego Zw iązku 
Febrycznego spotkało się z poparciem  tak  
Min. przem ysłu  i handlu , jak  też i Gł. U rzędu 
przywozu i  wywozu i M inister skarbu  w ydał 
tym czasow e zarządzenie stosow ania prze* P. K. 
K. P. m orato ryum  d la  tychże zobowiązań do 
dm. 15 lutego, aż do czasu zasadniczego rozstrzy­
gnięcia spraw y.

trum ny...
Zryw a się w tedy dusza kobiety, jakby gdzieś 

lecieć chciała, uciec od śm ierci, k tó ra  ldzia 
nieubłagana. Loci ta  m yśl o śmierci... Jeet ona 
joko barw ny m otyl, którego w yw ołała z pc- 
czw ark i u łuda ciepła m arcowego sionka: leci 
w św ia t w ia tr  chłodny nim rzuca, k w ia tu  o- 
wkłd szuka, jak dusza luidzka rozw iązania za­
gadki ssruka. Leci m otyl przez ro c ta ja lą  g ru d ą  
zeschłe traw y i nag ie badyle ieno n a  świecie; 
m arn ie je  zm ęczona dusza i m otyl m am ie  ginie. 
K w iatu n iem a i końca tru d u  spracow ana m yśl 
■bT-e m a. I nigdy m ieć nie będzie.

Bo m arcow e słońce na  ża rt św iadom ość d a­
ło.. n a  ża rt m otyla do by tu  zwabiło...

Nieszczęście nigdy sam o nie przychodzi; nic 
dziwnego że s trach  przed śm iercią  co dzień 
nasuw ający  się n a  oczv, przyszedł w raz ze zgry- 
zetą jak ą  iej sp raw iła  Adelajda. Ze zgroza o- 
kropna patrzy  n a  ukochaną daw niej synowicą, 
łzv jej. nie litość, lecz złość w sędziwej n iew ie­
ście budzą., Nię może patrzeć na  dziewoję, u . 
cielca od niej, co dzień, czasem k ilk a  razy  n*. 
dzień  uc ieaa  do D ietricha i’ py ta  się:

— Nie w rócił W ilhelm ?
D ietrich patrzy  n a  K unegundę. żal m u  iej 

starości, me chce praw dy wyznać, boi sie jej 
zgryzoty, boi sie i d  łęz.„ Może zachorzeć... Spu­
ścił głowę m arg raf ku  ziemi i odpow iada Ku- 
negundzie:

— Nię wrócił jeszcze...
— Ale on wróci?
— W róci. W róci.
— Niechże przylbywa, niechże będzie ślub. 

Kiedy en przybędzie?
— Nie wiem. Kunogundo.
— Dowiesz się. Gdyby m oja m atka p jtraa łh  

na to. co sie dzieję w naszej rodzinie...
D ietrich z m a r s z c z y ł  czo ło , zacisnął pięść, któ­

ra  kurczem  żylastych ścięgien pozieleniała...
(O ą g  dalszy  nastąpi).
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Wyjaśnienia i potady
w s p r . i w a i i i  o j i o . s z e ń  z u ­
p e ł n i e  be?  l u t n i e  w  A d m i -  
n i t t r a c y i  n r e k ó w ,  P u n a - O G Ł O S Z E N I A Adtuisishdcta D t w a i i a

I od  g o d z i n y  9 - 1  w  p o l u  
I d u i e  i ot i  c od7 . i ny  4 — 7

1 A3ES

I W j e w s k  "• i c l e  o n
7 *

j w i e c /  r e m .
■ m a m

„SZCZUTEK"
« f l ł

Jedyny w Polsce barwny tygodnik satyrytzno- 
polityczny o tendencyach D e z pa r t y j n yc n .

Najpoczytniejszy o rgan  satyry, śmiechu i h u ­
m oru, kiory rozchodząc się co tygodnia w na­
kładzie 20 000  egzemplarzy dociera d o  najdal­
szych kresów 1 zeczypo-po itej. —  W- oćlpracow- 
i i ; c L \ a  o  u  a j  w y '  n)c.iszvcksjl m alarskich liiteraakich.
W  tych dniach opuszcza prasę specyamy i bogato  
i lustrowany r  -ne r  karnawałowy z rysunkami 
O . Gru S. Kellera, Kościuszkiewicza, oraz 
pracami iiienu :emi Henryka Żo.erzchowskiego,
W. Raona, S I rzybyiskiego, J. Guranow skiego 
i W'ie'u innyc; — w przygotow aniu  specyalne 
e*sa& o*s num ery :  z :rrow y i teatralny

Cena pojedynczego numeru 6 0 Mkp. 
Abonament  kwarta lny 6 0 0 Mkp.

So e cya ln y  dział reklum y artystycznej na  
w zór tygean ikow  zagran icznych. es<ss»9

W ychodzi k ażd ego  czwartku, w sządzie  do nabycia.

Adres Redakcyi I Admiiristracyl
Lwów, ul. Zimorowicza 5.

POWSZECHNE Z A K Ł A D Y  BU&OWLA&3E
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

W E LW OW IE, UL. AKADEM ICKA  L. 23

zawiadamia P. T. Właścicieli aiccyf 
I. emisyi, że uchwałą Rady Nadzór- 
czej z dnia 25 stycznia 1922 zos ały

WSZYSTKIE AKCJE I.EMiSJJ
Z POD ZAMKNIĘCIA ZW0LN0NE

i ynoga być odebrane za przedłoże­
niem dotyczących poświadczeń w

A k c y jn y m  Banku Z w i ą z k o w y m
WE LW0WiEr UL. AKADEMICKA 4.

Zarazem u w i a d a m i a  się P. T. 
SU8SKRYBEN1OW AKCYi III.EMiSYi, 
ŹE AKCYE 1EMJGĄ BtC R0WNIFŹ 
POuUĘTE OD DNIA 2U-go b. m. 
POCZĄWSZY, A TO ALBO W BiURZE

k
FIRMY „ P E I E T ^ ,  aibo w Akcyj- 
nym Banku Związkowym, zależnie 
cd tego, gdzie Dokonano subskry- 
pcyi, za rownuczesnem przedłoże­
niem poświadczenia tymczasowego, 
o ile ono zostało wydane, albo 
poświadczeń kasowych na wpłacona

kWOtą. 8390

f NAJLEPSZE imiONAi J! K ^YST A L IN A11
A .ntnmUn* .  IpAne. w.ii7vwnp. kuintnw-e. 99 ® B O B  , 1  W I  I  m Y k l l  ■ wM  A I  Igospoiiarc/e, leśne, warzywne, kwiatowe, 

z gwarkneyą czystości i sity kiełkowania,

|  drzew ka o w o co w e  i ozdobne,
2  krz-w y, róże plenne i krzaczaste v raz wszelkie 
\  ad}ku  v wchodzące w zakres ogrodnictwa i rolni- % 
A elwtt. — Towar doborowy. — C e n n i k a  w tym roku •  
J  nie w ydałem ; ceny podaję na życzenie listownie. J

} A. FftEGE, KWAKÓW.!

D E S Ł l  7 .r k«p
Blarczv naty
Tal. 476.

kompletny oraz kilka 
miiiajszycłi ta i .  o do- 

u; j s t  ,Pr.H “, Lwów, Lwowsxa 48.
8335

goi popękane ręce, usuwa czerwoność rąk,
ndaje białość i aksamitną ipiąkkość. 8288

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  

1 POKOJU
elegancko umeblowanego z osobnem wejściem 
na Filię biura (ua dwócb urzędników) uieodwie- 
dzanego przez klientów poszukuje słe. Pisemne 
zgtoszeuia z podaniem warunków pod .Biuro4, 

Kraków. Skrytka 1C5. 8203

M ąk ęzp Jalk ów ziem n iaczan ych  

płatki ziemniaczane 1/ iv ri i Q 

mąkę  kuTuryczowę
Oferiy uprasza się pod .Mąkę* do A^mi- 
nislra'*yi .Gońca Krnicow-kipgo*. sars

UlL.iWhżt ,1/Eir.F i silnie roz-1 
IT gaięf.one w kraju POi.
SKlE  RZ. UdEZKjECżtŃ |
*  działacn oa ag u a, kradzie­
ży. transportów  i szyb, po­
h u k u je  inspektorów  i zastęp­
ców w miuuiaen i w ększych 
Centrach przemysłu i uancbu.

łóerw szeńslw o m ają ru ty­
nowani inspektorzy i zastępcy 
tow arzystw  ubezpieczeń, po- 
•lads.ący reprezentacyjny lo- 
*®t. Wari hop korzystne, pro- 

ya, pauszal, ewent. stała 
Poiisya produkcyjun Zgio.ze- 
l*“ dk, b iura .PHASA*. Kra- 

Karmelicka i. 16, pod 
>̂ E K i K A n fA ł . 82"1

h ly n w o d n y
w morgów ziem 1, w iatraki. 
e "arnie, m asarstwa. kuźnie, 
g^bodsrerw a. po 400, 7b, 7 ., 
)6 ®°rgi j m nit. sze oraz wie- 
*ki £ n,ów rroeiskich i w e 

co. hotele i inne przedsię 
b io rsu  ■ pub o i:

K la tb o r 8289
" ■ U ttc i ,  JagialioAska 4.

na

II ,TARGU P O Z N A Ń S K I M

Podczas trwaniu II. Targu Po­
znańskiego ukażą się 3 wielkie 
numery agitacyjne Tygodnika 
dostaw, które reprezentować Dę- 
dą wobec uczestników Targu 
przemysł całego Państwa, a wła­
sne biuro Tygoóoika aostaw, za­
instalowane na Targu, za .m e się 
szerokiem rozpowszechnień tm  
iychże. Ogłoszenia do tych nu­
merów przy|mu|e wydawnictwo 
Tygodnika dostaw we Lwowie, 
ul- Potockiego 26, do 25 lutego 
b. r. według swojej taryfy bez 
żadnej dopłaty, zaś od 25 lu­
tego b. r. z 50% dopłatą. Dla 
wielkich instytucyi i pierwszo­
rzędnych tirm rezerwujemy cało- 
i póibtromcowe miejsca dla ogło­
szeń do k o ń c a  lutego b. r.

* T O  i k u  ?
Pa nujtańszyct zc.tonych cenach, nie b napisze, lub 
przyieźcitając ao ŁODZI, uda się do składu labry-.-zn* go

uł* pl0trł(0wsl(a Nr. 56. 
■ o r j i ę  w podwórzu iii wejść e.

li iu ie  są do nabycia w resztkach i w sztukach małe 
i kolorowa płótna nr bieliznę i pościel, towary na 
w*y(*y 1 poszwy, rlimela. barenany, cujgi, jSInwiki, 
pończochy, obrusy, kuidry, równ eż szew |ety, sukna 
korty i wełny na ilani;-kie i m<jsK'e uorania. ko- 
styumy, płaszcze i suknie i wiele innych IoWarów. 
l lw  a f ia  ^ysyU m  pocztą za zai!ezka odcinki 
U n o y a i  i ri;8Zjui w Jjażdej ilości po o trz\m aniu  
zadatku CenniKów i próbek nie w ys.la  się. o232

Fabiyn.a P u sze k  Bh sza..ycn

A. FEFFER
W arszaw a, ul. Zeiazna L. 69 a,
Ttisitn 182 68 poleer Tslsion 182 dB 
('uoeika ao pasty wsz kich ro/m arów, 
huszki do 2aprjiW| ffc fuut. i 1 łunt., 
duszki do kleju.
Puszki uc faro nermetycz. zamknięciem, 
Puszki tsd konserwowania mle^a.
Puszki on cukierków ruż iyca w elkości, 
FlćSrtczki blaszane do płynów na czysz­

czenie metali. S3R7
T o w ar stale n a  s k ła d c e .  

Specyainy oddzml wyrobów różnych kuchenek 
naftowych, l enzyuowycli i spiryt. ?on •• cli. iS
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DROBNE OGŁOSZENIA
i u l ń"."Z rB  a n c . n u  I n ,m  100.000 Mk odszkodowt.w o l ^ ł  p o s ^ c y  | L  nia ,ub w,ecsi j wysok;

czynsz za zanujuię dużego po- 
po tzuku ia  stg inteligentnej ^oju z pect-m  kuctunnym  
1 tony, władającej ję /yk iem  w X iV Dz. ca 1 luo 2 po­
niem ieckim  i um iejące -zyć, k^ q z kucnnią  w pouliżu 
do iroiga dzieci. Zgłogfeenia śródrn eścia. Łaskaw e zgio- 
poó .Bona* do Admm. Gońca gżenia z g. zeczncści tylko li- 
Krakow skiego. . _ .słow nie: A. DackOw. Duna­

jew skiego 5. d

Nie mają
I P O S A O  S Z U K A J Ą

L u j ,  > ą zaraz aa wsi posanę 
* nauczycielki w  zuaresie 
k las pospoi.tych. Zgłoszenia 
pisem ne do Admin. Gońca 
K rakowskiego pod .P ryw atna 
nauczycielka*. 700z

«?tanotypl*La po lsko-niem ie- 
P  ckc, pisząca na maszynie 
z dłuższą p rak tyką  biurową, 
przj .m ie yOs—dę od 1 marca.
Zgłoszenie do Adm. Gońca 
pod ,Ens je z im ' .  8284 (

D i izukują samodzialnaj pri cy '
■ kucharki-gosj-odyni. Żgło- 
Kzeju. p isem ne pod .S a lo ­
mea* do A dm im stracyi Gońca 
Krakowsaiogo. 8365
. .  . . . . . . .  ■ . ___ w centrum  i.owiuLowego mia-
Miyściguwy szofer, inteiigen- t naro tn ik , front dwóch 
*■ tnv  w eaiar, z nauką pra » ■ « .»
lityczną i teoretyczną na au to ' ^  2 ^ t a u r a c y ą ,  handlem  

‘ i lowarow mieszań, i sklepem
n , ? X  łr r l  W vfieioowv-' do i '? asarsk i‘n  z wszelkiemi urzą-

v ięce i m ar­
nego, nikłe­

go wyglą'du dzieci, gdy uży­
w ają N eo-fosfatynę Galena. 
Przedstaw icielstwo na Mało- 
polskę. Michuł Nodzeński, 
Kraków, Krowoderska i. 17.

Kupno — sprzedaż
wszelkich towarów, spee>al- 
nie dla prow incyi aała tw is 

najkorzystniej 8330 
„ P £ w « i a S ć “

Dom kom isow o-handlow y 
K raków , ulica D ługa I. 43.

I H  Dl

O ierty  pod .W yścigow y 
Admin. Gońca Krak.

|  S P R Z £ O A 2  (

Do iprzłdania koto Krakowa 
lfa m órg ziemi, w  dobrym  

m iejscu w raz z aom etn. Zgło­
szenia pod .Z iem ia 350* dc 
A am iniatracyi Gońca. 827"

oQii > dzeniami z rąk  mernieckich
 I za 5,000.000 Mkp.j św ietna

egryslencya, w ieia .e  podwó- 
.ze  zajazdowe, w iele zabu- 
aow ań, łaciny ogród. Spie- 
szBe zgłoszenia do Tomasza 
Stgpińu.ago, Wągrowiec, ulica 
Byugoaka lu , Województwo Po­

znańskie. 8350

7  powodu choroby sp in am i 1 0 “ ba,. “ P l l j * *  adpraw iaó

Ul. Felicyanek 
front,

35, I. piętro  
8 3 8 4

ny  zakład uyzyersk i d la  pań
1 panów , o t . t  w ian tow arów  
perfum er. i kosm etycznych.
Takowy znajduje się  w naj- 
lopczcj v ™cł m ia i t i  kąpie­
lowego -w Inow rocław iu (Wiel- , n jtiw nw ii '1  
ki pcloce) oraz mieszka nie pry dostarcza Nco Fosiatyc Ga- 
w atne o 3 poko_ u " i kuchni * lena, Dom Agencj mo-Han- 
zaraz do objęcia. Cena kupni , dlowy, Micliał Nodzeński,
2 m iliony narek  Ła.Jcawi Kraków, przedstaw iciel na 
zgłoszenia uprasza się nadsy- Małopolślkę. 8254
łac poo adresem  Loon Kuźniak,; ----------------------------------------

vzyar, Inowrocław (Wiolko-1 ̂ gub.ono kartę  pow ołani, 
poiska). 8ot>7 j w ydaną przez B. K. U. Bę-

l i Uj
SPrZEUANIA za'az

-) dzin i dewod osobisty na na-

S0KIE BUCIKI LAKIERKOWE ! Zwiak° Szym °na Herbfcta’
Nr. óS całkiem  nowe i PÓŁ- 
BlUllKI 0ŻARNE Nr. 36. Wia­
dom ość: A dm iaistr. .G ońca 
Krakowskiego*. nL Dunajew­
skiego 7, Lp.

8383

2 pol(i.|a lub jodon, z m ebla­
mi bc-z, z utrzym ań em lub 

bez, w  śródm ieścia lub w r o  
bliżu- możliwie z nowoczes-

----------------------  , nvm Komfortem p o s z u k u j e
M M T K V M O N U L N L  ' woih ludzi na wybuii) uh

.........................   . . * atuuo w skacti przem.i siuwych.
jt panną ze s le r in teiigen-j Czynsz óbOjStny. E ,ventual-

“  tnycn  naw iążą korespon- 
ueLcyę niem iecio-po lską w 
celu m atrym onialnym  zg ło­
szenia pod ,L. F. J.* do Atiin. 
Gońca Krakowskiego. 8452

Artysto filmowy ja t 26, z \-
** ślubi poważną kobietę. — 
Łaskuwe oferty z fotograllą 
pud .Szlachetny* przyjm uje 
biuro reklam y .P rasa* , Kar­
m elicka Ib. 8371
Atvęzczjz<ia alaiszy, sam otny, 
**- uczciwy, in te ii8en*ny, je- 
żed pragnie mieć kobietę wol­
ną. z docrem  sercem  za to- 
w irzyszkę stałą jako  gospo­
dyni albo żonę, raczy skie­
rować zgłoszenia: Bronie av.s 
K ubanow a. Bełz. 8a4ó

Do wynającu na zawsze, sło­
neczny, p ięknie umebiow. 

pokój z wszelkiemi wygoda- 
j i .  W arunek poślubienie mto- 

aej i przystojnej właściciel 
ki. Zgłoszenia pod .G dy w 

jrcu w iosna budzi się* do 
Admin. Gońca. 7066

K rnoryt pocztowy w sile wie- 
Ł“ ku. wdowiec, ojciec 12-to 
letniej córki, w łaściciel real­
ności na Krowodrzy, szuica 
na tej drodze tony, m atki i 
gospodyni w  jednej zacnej, 
a nieszpetnej osobie. Seryo- 
zne zgłoszenia do .Gońca*, 
;>od ,E m e r- t a n  o emeryt*.

U O  Z  N  fc

/dolno krawcowa szyje pry- 
w atnie garderobę dam ską 

i ilz.^cinną. Zgłoszenia pisem ­
ni' do Adm. Gońca pod .K raw - 
i-ow a'. 8292

uie wsitazai.ie m ieszkania 
wynagradza. Zgłoszenia: Dy­
rek tor ZtiKiaaOw gral.czuych 
, Byogral* Kru['QiCza I 6 8d23

P a r o w i fa b ry k a
ciast i cukrów  

S T & H iS Ł A  tw G J ń C U l  
w Jarosławiu

zaw iadam ia sw ych odbiorców, 
że fabryka jes t częściowo 

w ruchu.
Wyra&ia aig: 

biszkopty, ma im  on ki ciast* 
ka d e s e r o w e ,  mioduwniki, 
m aim elsdę śliw kow ą i ja- 

błeczną 5533

f irn u  Mi-Di2ipwr
ziem ia żytnia, w tem 70 mórg 
łąki z głębokim toifera. Dwo­
rek zabudow ania m urow ane 
pod dachów ką, 8 koni, 22 by­
dła 15 świń, 6 owiec, wszel­
kie msczyny i narzędzia rol­
nicze, z obsiewam i, za asami, 
4 kim od powiatowego mia­
sta. przy lasach państw uwych 
własi_j polow anie i teleton 
za 22,000.000 Map. Zgiosze- 
nia u lubiście i p isem nie do 
Tomasza Stąpińs .tago, Wągro­
wiec, tul. Bydgoska 10, Woje­
wództwo koznańskio. 8348

winien Łyd na Targu  
Poznańsk im

1 9 —2 7  m arca  1 9 2 3 .

a i B O B B l i n R a i B R O B B I

f S A L E T R Ą :
do konserwacyl m iau  •

g  ŻELATYNĘ białą i czerwoną g  
■  KLEJ SKÓRNY i STOLARSKI ■
r .  polecają do w ysyłki pocztowej 8381

S  F IAŁEK  i Z B O R O W S K I  5
g K R A K Ó W ,  O R O O Z K A  2 .  f

M m m m f f & m m m n m m m p m m m m j L

L t a i l i o i  S n .  p&aiB. Dpi. Kowalik! Warszawa. Senatorska li
po leca:

G ranulas R ussjan , przeciw kaszlowi i kataron..
DlgestWa Kuna an, pastylki przeciw  zgadze i nleaom agi 

niom  to r  t ka.
Sanol, p roszek  do zębów , desynfekryc.
Klavlol usnw a odciski.
Ct moi wzmacnia cebulki wtosów i usuw a łupiet.
C rlnol m aić  na porost włusów.
Pigulk siłotwórcze wzmacniają nerwy. 153
P  „iki retormaOr.it przeczyszczające.
O antalon, pasta  do zębów, desynfekeya. . 8314
Sudoryn usuwa pot nóg i rąk.

Do nabyola w e w szystkioh aptetaiołi I droguerykOh.

G*ówne zastępstwo i skiad

w apteu doI M a tC  t  f f i l t m
Kraków, ul. Floryańaka 15, Telefon Nr. 31.

Poszukujemy zaraz na stanowieko poważna:

Samodz>8lneao karmelkarza
spec ja lis tę  karm elu, ooeznacego dokładnie z wy­

robem  Karmelków.

Laboranta wytrawnego
z k ilko 'e tn ią  p rak tyka. Zgłcszenia z odp-cami św ia­

dectw i podaniem  w ym agań uprasza

£d. Litwiński
Tów. z ogr. por. 8354

Parowi fabryka cuirów oatarowo-czakolośowych, 
karmalków i narma.ad

Poznań, uiica Warszawska 9/10.

W i e k i  w y b ó r

gospodarstw
od 10 do 30 mór-; dobrej ziemi w cenie od 2-ch do 3-cb 
mil). Mk. 100 g.-siiodarstw od 35 do 100 mórg dobrej 
ziemi w cenie i d  4 do 9 milj. Mk. 50 gospodarstw  oa 
110 do 200 mórg dobrej ziemi w cenie od 9 do 15 milj. Mk.
P H I  U t / A P k f  °d  2<0-1000  mórg dobrej ziend w ee- I  U L I  n .„ od 1 7  do 40  mlJj_ Ma_
Kilka dóor rycersk 'ch . w szelkie gospodarstwo i folwarki 
z dobrem zabudow aniem , bogatym tyw j m i m artwym  
inw entarzem , oraz re>tauiaeye, (aw isiW e, hotele, m łyny, 
tartaki, domy i waaeliłie przedsiębiorstwa. Osiedlam 
każdego. — Obsługa rzetelna. Na oilpow ieot up rrsz r się 

dołączyć znuczek pocztowy.
Zgłoszenia uprasza:

M. KOWALEWSKI
Biuro Aganturowe, P o zn ań
i  . Strumykowa 38, Talalon 2478.

Z  d lw rorca  t r a m w a j  n r .  9 .  8204

• n. fii

e 3ećsst_ c i. ss s  3,̂ Jtr 'A .-5 ^ Q t^ » 9 seea 'X L

I S .  W, NłEMO JOWSKI
!  FASRYKAPlPIEyiWTRDBflWZ
I  W  B iL L & K U
|  ( S L A S Ł  C f E i Z i N Ł K l )  |j

5 zawiadamia odbiorców, źe rozpoczęła %

WYRÓB KOPERT1
HarŁownikoii wvsyła się na żądania 
uwzorowane oferty bezpłatnie.

Tygodnik obrazkowy dla uzieci
pod redakcyą 5202

M. BU YN O -A R Ć TOW EJ
Kwartalnie z przesyłką Mk 55C.

Hiiegarnia H. Łrcta. War̂ awa, If. Ssriat 35.

“ F a W a  Kapeluszy
W ytwórnia no i ych, p ti .ra b ia n ie  i odśw ieżanie znoazonych 

ki peluszy na nowe.
n a j c u w m  f a s o n y .  C e n y  p r z y s tę p n o .

W ykonanie solidne, szybkie, punktualne. 8188

< kupię i doDrze zapłacę: Faust, Pajac**, Cy- 
gauerya, Halka, Opowieści Hofmuuna,Toskc, 
Ja£ i Małgosia, Zamarłe oc7y W olny Strzelec, 
Niziny, Rigoletto,Traviaf« MadameButerfly. 
Łaskaw e zgłoazanla do Admin. Gońca pod rraa tan u 1 

i f  y  t  r r  e ■w w w w  ^
L. 266.

Konkurs.
8375

Pa/isłwowy Zarząd zdrojowy w  Tt*ynicy 
rozpisuje ninieiszem przetarj koukursoc y  na 
wydzierżawienie poniżej podanych lokali wdotnn  
zdrojowym, oraz prawa wykonywania w nich 
przemys u uospodnio-szynkarskiego na r. 1922.

W skiaa tokali wchodzą: dwie duźc BŁle 
restaurdcyjao-kawiarni&ne z werandami, na par­
terze i jeuna na I. piętrze, 3 kuchnie na parte­
rze, piwnice spiżarnie, lodownie z urządzeniem.

Ostemplowane i opieczętowane oferty z uwi­
docznieniem ua kopercie: „Ofertr na dzierżawę 
resiauracyi w Domu zdrojowym w Krynicy*, 
należy wnosić do Zarządu zdrojowego w Kry­
nicy najdalej do końca lutego 1922 r.

Do olei ty należy dołączyć poświadczenie 
o złożeniu w Kasie prowentowej w Krynicy 
wadynm w wysokości 5°/o od oferowanej kwoty.

O wynisu rozprawy ofertowej, zatwierdzo­
nej przez mmidlerstwo ndrowia publicznego, zo 
staną interesowani zawiadomieui pis mnie.

Na podstawie przy ętej oferty zostanie spo­
rządzony kontrakt z warunkami, obowiązują- 
cemi oferenta.

Warunki kontraktu są do przejrzenia w biu- 
rze Zarżą-iu zdrojowego w Krynicy w goazi 
nach urzędowych.

Wanyun* można składrć w gotówce lub 
w papierach wartościowych, mających pup.larnf 
bezpieczeństwo.

Krynica, dnia 3 lutego 1922.
Zarząd zdrojowy w Krynicy.

8299

Poboczny dochód
dla pań  i panów zarów no w mieście jak  i na 
wsi. bliższe inlorm acye Nr. 218.200 Mk. H. Falk, 

Warszawa, dowiniareka 14 m. S I.  8 3 17

CUKIERNICYH i
Różna walce, praay, ati nki, maszyny do irysów,
różne etykiety również do herbatników. 
Masło kakaowe, k ‘>kao bonowe Farby, 
smaki, wanaimę. «yrbp Agar-Agar etc. poleca
P. fiiiCHifl. Warszawa. Sto-jerska |lr. 36. Til. 72-67.

Reaaktor odpowiedzialny: Ludwik Gronui.

MASZYNY E chowania !
nawet mpetnie zniszczone

przyjm uje do gruntow nej napraw y . czyszczenia
Pierwsza w Małopolsce ; ratawji3 dli uap awy aaszyi. fiurtwrd

W ykonuje dokładnie, pręako i jx>ó ^warancyą ** 

W. KEYHA, m echanik, Kraków, F loryańska ^

D m k a r i n a  Ludowa w. Krakowie.


